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D O P U S Z C Z O N Y C H  DO K O N K U R S U  „ A S A "
Z a m k n ięc ie  „K onkursu  n a  n a jlep szą  n o w elę” n a stą p iło  zg o d n ie  z n a sz ą  za p o w ied z ią  w dniu 1 lis to p a d a  b. r. 

W nin iejszym  n u m erze  rozpoczynam y druk sp isu  utw orów  dop u szczon ych  do K onkursu . P o  w yczerpan iu  te g o  w ykazu  
og łosim y  sp is n ow el od rzu con ych  z pow odów  form aln ych . C elem  o r jen ta c ji zazn aczam y, że  w p on iżej z a m ie sz c zo ­
nym  sp is ie  uw zględ n iliśm y n a  p ierw szem  m iejscu  g od ło , n a  d ru g iem  za ś tytuł u tw oru. l i h i / iid c i'

1. Polne ścieżki —  K i k a .
2. „53“ —  A m o r .
3. M iraż  —  P r z y j a c i e l  w ł ó c z ę g ó w  G a ­

b r i e l  S a ń c z u k .
4. W szystk o  w życiu  je s t zadośćuczy­

nieniem  i -pokuta, —  P i ę ć  l i s t ó w .
5. Karta, z d zie jów  A s sur u —  W ł a d c a .
6. Śm ierć je s t przebudzeniem  do ż y ­

cia  —  E l l a .
7. W arecki  —  S t r u d .
8. Chłopek  —  P a s t u s z e k .
9. P isow nia  w łasna  —  S ł o ń c e  n a d  

P s t r y i s z k o w e m .
10. Oki Ołen —  G d y  s p o t k a  s i ę  p o d o b n e  

s e r c e .
U .  S ztu ka  dla sztu k i  —  M a d o n n a  n a  

ś n i e g u .
12. P rzypadek  rządzi — Ś w i ą t o b l i w y  

r z e ź b i a r z .
13. Nie było  nas, by ł las  —  Z a s a d z k a .
14. S ta r t  —  N a d l u d z i e .
15. Iw an S trym n ia  —  P o d a n i e .
16. M ało trzeba do szczęścia  —  W  l e s i e  

s ą  w i l k i .
17. Jastrzęb iec  —  B e z  g n i a z d a .
18. „19“ —  M u r z i a .
19. M inerw a  —  O d  p o c i ą g u  d o  p o c i ą g u .
20. A dam  S tesm ow icz  —  D z i e c k o .
21 . S a ty r  W . K. —  P r z y g o d a  M a r k a  

F i ę i t k i .
22 . E rem ita  —  O j c i e c  i  c ó r k a .
23 . W isła  —  M a t k a .
24. Zacisze  —  T a j e m n i c a  p a n i  L u .
25. „Edwarda"  —  Z o e h a .
26 . K a p ry s  —  Z  p o d  s t r z e c h y .
27. Siln ius M artius  —  M a r i u t a .
28 . N iepraw dopodobne, a jednak praw ­

dziw e  —  D u s z a  z a  p i e c e m .
29. Dolce fa r n iente  —  Z ł o d z i e j  w  w a n ­

n i e .
30. N iedola  —  K r z y w d a  w y n a g r o d z o n a .
31 . W ilczyca-M atka  —  W i l c z y c a .
32. G ejsza  —  T r a g i c z n a  h i s t o r j a .
33 . K w ia t w iśn i  —  P ę k ł o  s e r c e .
34. B oru ta  —  O p ę t a n a .
35. D ebiu t 2G —  P r z y g o d a  w  u z d r o w i ­

s k u .
36. Leluja. —  Z e m s t a  H e l k i  K o ł o w e j .
37. Turbacz  —  K r z y w d a .
38. Zet —  N i m b o  S t r a t u s .
39. Śląsk  —  C z a r n y  o b r a z e k .
40. A rtib u s  —  N i e o c z e k i w a n e  s p o t k a n i e .
41. Z . M. C. 1. —  M a l o w a n e  t a l e r z e .
42. A lic ja  —  T r z y n a s t a  o f i a r a  F a r a o n a .
43. G dynia— A m eryk a  —  A r a s z t a n t k a  

T r a n s a t l a n  t y k  u .
44. W asiłek  — N i e  b y ł o  t a k . . .
45. Eswu  — W  g r o c i e .
46. W . N ick  —  A c h  t a  c i o c i a
47. Lena Lechówna— K o c h a n k o w i e  z  L u -

n a  w H

48. T. P . Z. —  W  g ó r a c h .
49. K on iczyn ka  —  T r a g e d j a  s t a r e g o  

e m e r y t o w a n e g o  p o l o n i s t y
50. D aw id C opperfield  —  O r z e ł e k  c z y  r e ­

s z k a .
51. W ilja  —  S p o t k a n i e .
52. S tokro tka  — W e s e l e  F r a j c y s i .
53. Zw iędłe k w ia ty  —  M a ł ż e ń s k i  k o m ­

p r o m i s .
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b Ł A n ette  —  P o w r ó t .
55. Tongużu  —  Z w a r j o w a n a  J ó z k a .
56. Taniec  —  Z a n a w i a s o w i e c .
57. „100“ —  P r z y g o d a ,  k t ó r e j  n i e  b y ł o .
58. A . M arzanna  —  P o m y ł k a .
58. B .  Marzanna. —  K a p r y s .
59. A . Ziełony M osteczek  —  M d l e j ą c a  

a k a c j a .
59. B . Z ielony M osteczek  —  O d u r z a j ą -  

e o - z i n y s ł o w e .
59. C . Zielony M osteczek  —  W  h e r b a ­

c i a r n i .
60. B oruta  —  U p i o r n y  s t a t e k .
61. B iu ralista  la t 20 —  P a n  M a k a r y  

n a r z e k a  n a  c z a s y .
62. E s-K a  —  J a ś ,
63. W iern a  rzeka. —  b e z  t y t u ł u .
64. Zenon E ss  —  K i p i ą c z k a .
6 5 : N o N i No  —  P r z e c h o d z o n e  s p o d n i e .
66. T ytan  — S m o k  n a  W a w e l u .
67. S tarość  nie radość  —  B a b c i a  C h o -  

r o d o w s k a .
68. R ózia  —  H a l l o ,  c z y  p a n  P i p e s ?
69. Nener fo rget — O c z y  ( w y c o f a n o ) .
70. K o n tra s ty  —  N a t c h n i e n i e .
71. M iasto  —  F l e t  ś m i e r c i .
72. Część p ra w d y  je s t w  każdej bu j­

dzie  —  S o l i d a r n o ś ć .
73. P row in cja  No 13 —  D z i e c i .
74. W isłoka  —  M a k i  n a  u s t a c h .
75. D zik i —  J a n e c z k a .
76. S k i  —  Z i e l o n e  i  ż ó ł t e .
77. K a w a  —  T a j e m n i c a  F .  4.
78. K a żd y  hotiuk  —  P a n  M a r j a n .
79. M ituu W el — J a k  j e c h o ł  M o r e i n  

w  c e r w o n y i n  p o w ł o z i e .
80. J. A . B. 13. —  W i z j a  ś m i e r c i .
81. S za ry  Człow iek  —  D z i a ł a c z
82. K ryszcza k  —  J a w o r s k i  i S k a .
83. A .  Bula M atari —• A m o k  z  n a d  

B r d y .
83. B .  Bula, M atari —  D l a c z e g o  J a n  

Ł a s k i  n i e  w y k o n a ł  r o z k a z u ?
84. „?“ —  M ę ż c z y z n a .
85. O p tym is ta  —  P e s y m is t a * .
86. C isza  —  W  G r y o n  d e s z c z
87. N aprzód  —  Ż y c ie .
88. Zagódka  —  O n  i o n a .
89. E lio t  —  O g ł o s z e n i e  m a t r y m o n j a l n e .
90. M ontfalcone  —  M a t e m a t y k a .
91. L is  —  P i e r w s z y  w y c z y n  P i k u s i a .
92. Róża. S ław a  —  P a n i  T u f a .
93. S em per F idelis  —  R a d w a n .
94. H elios  —  N a  d n o .
95. Jeisień N o 38 —  P l u c i n a .
96. P rzeczy ta jc ie  od A  do Z —  D z i w ­

n y  d z i a d e k .
97. Praca  —  M o r z e .
98. Tann  —  M i e s z c z k a  s z l a c h c i a n k a .
99. J a rom ir Ś w ią tek  —  S z u k .

100. L askaris  —  W  m a ł y m  d o m k u .
101. O val —  4  s u m i e n i a .
102. K u la  —  T ę s k n o t a .
103. N id  —  A s t r y  .
104. Serce  —  Ż y c ie .
105. Thadee Faraon  —  C z a o - S z i n .
106. W iejsk i Chłopek  —  C z a r o d z i e j s k i e  

s k r z y p k i  M a ł g o s i .
107. „G dy 118“ —  N a  m o r z u .
108. C hwałą A lcazarow i  —  M e d a l .

109. J. W . Lka — H a p p y  e n d .
110. M iłość ludzka zaczyna się i kończy 

krw ią  —  O r c h i d e a .
111. A za is — W s p ó ł c z e ś n i .
112. Stach  —  B o g a c z k a .
113. Joanna — H y c l o w a  d o l a .
114. E fem eryda  —  N a  u s t a c h  m ł o d o ś c i .
115. J “ —  P o d ł a  z i e m i a .
116. K ru k  —  (b ez , t y t u ł u ) .
117. Sanm m  —  K o c i c a  b u r a .
118. Qui v iv r a  verra  —  G i b r a s o w a  m e ­

d y c y n a .  „  „
119. Zrozum iec-przebaczyc  —  ż o n k a .
120. U ltim a ra tio  —  K i s z m e t .
121. D idola — P r a c z k a .
122. M artin  —  D r o g i  b i l e t .
123. A .  Może teraz  —  T r z y  m a r s z e .
123. B .  Może teraz  —  L a s y  w i e c z n i e

z i e l o n e .
123. C . Może teraz  —  T a k i  s o b i e  s y n u s .
123. D .  A  m oże teraz  —  C h l e b .
124. Cel uśw ięca środki —  H o n o r  P a ­

n a  J a k ó b a  H i e r o n i m a  B r o d s k i e g o .
125. L anim a mia. che chon la m orte  

farla  —  ( b e z  t y t u ł u ) .
126. Górą kanon jery  —  O s t a t n i a  w o l a  

P a n a  U c i u r k i e w i c z a .
127. M ikro  —  J a ś  n a  w a k a c j a c h .
128. K ry s ty n a  —  F .  O . N .
129. R zeczyw istość  —  W ł a d e k ;
130. Es-er — W  s ł u ż b i e  ż e l a z n e g o  s m o ­

k a .
131. G ryf  —  T e s t a m e n t  p a n a  M a c i e j a .
132. H ak  —  D z i e c k o .
133. Zdzisław  K atra-L echicki  —  H a n i .
134. Będzie lep ie j  —  D u ż e  r ó ż y c z k i .
135. Y erita s  — Ł z y  s z c z ę ś c i a .
136. Jesien n y poranek  —  L e t n i  p o r a ­

n e k .
137. R akutow a —■ E k s p e r y m e n t  p r o f .  

B r o w n a .
138. K a ir  —  E m a n a c j e  s z p i t a l n e .
139. Poszedł M arek na. jarm arek  — 

K o n i k  s z a c h o w y .
140. Signum  tem poris  —  D w a  z e g a r y .
141. K aru zela  —  M a r z e n i e  C y p r j a n a .
142. P ocisk  —  Z a o r a n e  p o c i s k i .
143. Sam e asy  —  A s  i A s i a .
144. G rand P rix  — Z a c h w y c a j ą c a  p r z y ­

g o d a .
145. M ogielnica  —  L u d z i e  p r z y  s t u d n i .
146. P io tr  S zc zy t  —  R o m a n s  J e g o  E k s ­

c e l e n c j i .
147. W ik to r  —  M a l i n o w e  l o d y .
148. A n to in ette  —  R ę k a w i c z k i  p .  C h o ­

p i n a .
149. „5-T“ —  W s p a n i a ł a  ż e b r a n i n a .
150. A n iaton  N ar  —  W y d a r t e  o b r a z k i .
151. H ajdu k  —  J e j  d z i e c k o .
152. A  nuż c h w yc i  R a z  b y ł e . . .  i n a ­

c z e j .
153. A ncien regim e  —  O s t a t n i a  l e k c j a .
154. A stra l — N i e s a m o w i t a  z a g a d k a .
155. Sm utna m łodość  —  W s p o m n i e n i a  

o  K r a k o w i e .
156. U nam bus e t rostro. G l e b a e  a d -  

s c r i p t a .
157. Dalin  —  L e g o n o m  d o m  —  e y s a -  

r z io w i  n i e d o m .
158. Z. Zuzanna  —  P a n i  W i k a .

(C iąg d a lszy  nastąpi).
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CENA NUMERU GROSZY
PRENUMERATA K W A R TA LN A  4 ZŁ. 50 GR.

CENY OGŁOSZEŃ: Wysokość kolum ny 275 mm. — Szerokość kolumny 
200 mm. — Strona dzieli się na 3 tamy, szerokość łamu 63 mm. Cata stro­
na zł. 600 Pół strony zł. 300.1 m. w 1 łamie 90 gr. Za ogłoszenie kolorowe 
doliczamy dodatkowo 50°/o za każdy kolor, prócz zasadniczego. Żadnych 
zastrzeżeń co do miejsca zamieszczenia ogłoszenia nie przyjm ujem y

A S Y  N U M E R U  4 6 - G O :
BRZEŻANY.

M iasto  rinl 2iln nn M a r  szal k a Ś m i­
g łego-R ydza ibuidlzi z a in te re so w a ­
n ie  tu ry s ty  daięlkii. swymi p ięknym  
'/.ubytkom. filtr. 4—5.

PO D P ISY  NA SPR ZED A Ż. 
Kitóre a u to g ra fy  zy sk a ły  n a jw y ż­

sze ceny  u kolektejanie.ró w 1
S t r .  6— 7.

OLBRZYM Y D Z IS IE JS Z E G O  
ŚW IA TA  ZW IER ZĘC EG O . 

Hiipoipotaray .slamowią od czasów 
s ta ro ż y tn y c h  sm aczny  kęsek d la  
m yśliw ydli. S tr .  8.

Z WIIZYTĄ 
U DOROTY R O TH ER T. 

P ię k n a  w ilia  n asze j ad j  1 noj m a­
la rk i starnlowi w Saijnit-Jea.n Cap 

P i-rra i iplacówlkę polskości.
S tr. 11.

PO BU D K A  :POD NORiD O A P‘EM. 
Z wsipaimmień M unnaiKs/.yka, w ra ­
ca jące g o  do O jczyzny. S tr .  12

W IE L K I D ZIEŃ  H IS T O R II . 
Zaw ieszen ie  b ron i po  wiellikiiej w oj 
n ie  w dlmiiu 11 li-lo p a tia  1918 r . roz­
poczęło eipołkę w strząsów , w k tó­

r e j  ży jem y  [po ilziś d z ień .
Sitr. 14.

MĘŻOZYŻNiI 
PA TR ZĄ  NA K O B IETY ...

Co u ikloibiiet n a jb a rd z ie j  fa sc y n u ­
je  m ężczyzn i  ja k ie  upodoban ia  
radizą się  w m ia rę  p ostępu  l a t t  

S tr .  16-17.

H A L L O 1 HALLO!
OZY MÓWI S IĘ  iD A L E Jt 

W r-o ta  rozm ow a teiefeniiezina na 
a k tu a ln e  .tem aty . S tr . 18

OD STR A D IY A R TU SA  DO 
O D B IO R N IK A  R A D J OWEGO.

Z b adań  nad  a k u s ty k ą  sk rz y p ie c  
S lra d iy a r i  u sa  s;k p rzy sta ł a  kon 

st:riuke|ja W spółczesnego rad  ja .
S t r .  19—20.

Nasz przebój muzyczny:
„ J E S IE Ń " .

T ango klomipozyojy H enrylka S zy f­
m ana. S tr .  22.

m a ł y  k a l e n d a r z y k  p a n i .
R egu ły  bon-tonu, o bow iązu jące  

podczas p rzy jęć  w dom u.
S tr .  29.

Pb wieść. — Nowel a. — Kącilk fi- 
laitelistyicBiny. — D zia ł g o sp o d a r­
stw a  dom ow ego. — iSallom piękno 
óefi „A sa“ . — Życie a r ty s ty c z ­
ne. _  H u m o r ii ro z ry w k i u m y sło ­
we. — Nowe książka. — N a sce­

n ie . — P ro g ra m  ra d io w y .

U p o d o b a n ia  A n g likó w  sq, zd a w a ło b y  się, p a ra d o k sa ln e : kochajg oni bow iem  p onad  wszystko  
trad yc ję  i... d z ie c i! U czucie to  u jaw n ia  się na każdym  kroku. N ie m a  o ka z ji, w  k tó re jb y  n ie  w y ­
suwano d ziec i na p ie rw szy  p lan ; n ie  b rak  ich te ż  oczyw iście na uroczystościach ślubnych, p od ­
czas których w ystępujq  n ie jed n o kro tn ie  w  strojach historycznych, co oczyw iście d o d a je  im je ­
szcze swoistego uroku. N a  zd jęc iu  w id z im y  scenę z  „w ie lk ie g o "  ślubu w  ang ie lsk ie j arystokracji, 
w  którym  rów nież b ie rz e  u d z ia ł p a ra  uroczych d z iec iakó w . Sqdzqc po  w y ra z ie  tw arzy  uroczej 
park i, zaszło  w  p ro g ram ie  ś lubnego pochodu jakieś n iep orozu m ien ie , k tó re  w ytrqc iło  nieco

Z rÓ W nO W agi m a ły c h  drU ŻbÓ W . Fol. K eye lo n e  — B erlin

AS-3



/

M t i a s ł a  M Ś m s M  H U u s a a t k a  S m e ę Ł g ę a - l ł y d m .

4 \ S

BRZEŻANY
G d y  w  d n i u  11 l i s t o p a d a  g e n e r a l n y  i n ­

s p e k t o r  s i ł  z b r o j n y c h  g e n .  E d w a r d  
Ś m i g ł y - R y d z  o t r z y m a ł  z  r ą k  P a n a 1 

P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j  b u ł a w ą  m a r ­
s z a ł k o w s k ą ,  n i e  b y  t o  c z ł o w i e k a  w  P o l s c e ,  
k t ó r e g o  s e r c e  n i e  z a d r g a ł o b y  s y m p a t j ą  d'o 
t e j  s z l a c h e t n e j  i  r y c e r s k i e j  p o s t a c i .  T r z e b a  
n a m  p r z y z n a ć  j e d n ą  z a l e t ą :  r z e m i o s ł o  w o ­
j e n n e  p o c i ą g a  n a s  j a k  ż a d n e  i n n e ,  i o i l e  
j e s t e ś m y  n i e r a z  n i e s p r a w i e d l i w i  d l a  n a ­
s z y c h  m ą ż ó w  s t a n u ,  o  t y l e  d a j e m y  s i ą  p o r ­
w a ć  b o h a t e r s t w u  j e d n o s t k i  i  o S o b i s t y m  w a ­
l o r o m ,  k t ó r e  p r z e s z ł y  p r z e z  p r ó b ą  o g n i o w ą  
p o l a  b i t w y .

I  t a k  b y ł o  z a w s z e .  D o  d z i ś  ż y j e  w  n a s  l e ­
g e n d a  n a p o l e o ń s k a ,  g d y ż  p o s t a ć  w i e l k i e g o  
w to d z a  w r y ł a  s i ą  P o l a k o m  n a  w i e c z n e  c z a ­
s y  w  s e r c e ,  i  z a p o m i n a m y  o  t e m ,  ż e  w i e l ­
k i e m u  K o r s y k a n i n o w i  z a w d z i ę c z a m y  t y l k o  
l i c z n e ,  d e c e p c j e  p o l i t y c z n e .  A  c ó ż  d o p i e r o  
j e ż e l i  t e n  b o h a t e r  o r ą ż a  p o s i a d a  r ó w n i e ż  
z a l e t y  s e r c a ,  u m y s ł  m ą ż a  s t a n u ,  a  p r z e d e -  
w s z y s t k i e m  j e s t  n a s z y m  r o d a k i e m !

T r z e c i  t o  m a r s z a ł e k ,  k t ó r y  p o z o s t a n i e  
t r w a l e  w  n a s z e j  p a m i ą c i .  P i e r w s z y  o d e b r a ł  
b u ł a w ą  z a s i a n ą  n a p o l e o ń s k i m i  o r ł a m i  n a  
k r ó t k o  p r z e d  ś m i e r c i ą  p o d  L i p s k i e m ,  t o  k s .  
J ó z e f  P o n i a t o w s k i ,  d r u g i  to  k o m e n d a n t  
J ó z e f  P i ł s u d s k i  w y n i e s i o n y  d o  t e j  g o d n o ­
ś c i  g ł o s e m  a r m j i i  s w o j e j ,  ' t r z e c i  w k o ń c u  —  
E d w a r d  Ś m i g l y - R y d z .  J a k k o l w i e k  t y t u ł  
m a r s z a ł k a  j a k o  d y s t y n k c j i  W o j s k o w e j  n i e  
j e s t  p o c h o d z e n i a  p o l s k i e g o ,  z a  R z e c z y p o ­
s p o l i t e j  z n a l i ś m y  j e d y n i e  m a r s z a ł k ó w  w i e l ­
k i c h  k o r o n n y c h  i  w i e l k i c h  l i t e w s k i c h ,  o r a z  
m a r s z a ł k ó w  s e j m o w y c h ,  t o  j e d n a k  s t a ł  s i ą  
o n  w ł a ś n i e  d z i ę k i  p lo s t a c i  b o h a t e r a  s p o d  
L i p s k a  i  n a p o l e o ń s k i e j  e p o p e i  t a k  d r o g i  
n a s z y m  s e r c o m .  A l e  n i e  c h o d z i  o  t y t u ł  
w  t y m  w y p a d k u :  c h o d z i  t y l k o  o  c z ł o w i e k a .

D n i a  11 m a r c a  1886 r .  u r o d z i ł  s i ą  o b e c n y  
m a r s z a ł e k  w  m a ł e m  m i a s t e c z k u  m a ło ip o l -  
s k i e m  —  B r z e ż a n a c h .  S t a r e  m u r y  m i a s t a ,  
a  n a d e w s z y s t k o  d iu m m e  p a m i ą t k i  p o  S i e -  
n i a w s k i e h ,  n i e r a z  z a p e w n e  n a p r o w a d z a ł y  
m y ś l i  m a r s z a ł k a  n a  w i e l k i e  e p i z o d y  n a s z e j  
h i s t o r j i .  A łte  b o  t e ż  B r z e ż a n y  n a l e ż ą  d ó  
e i e k a w v s z y c h  m i a s t  n a s z e j  O j c z y z n y .

M i a s t e c z k o  l e ż y  w  o d l e g ł o ś c i  120 k m  n a  
p o łu d n i  i o w y - w s c h ó d  o d  L w o w a .  J a d ą c  p o ­
c i ą g i e m ,  m i j a m y  s t a w  n a  Z ł o t e j  L i p i e  
o  p o w i e r z c h n i  3  k m  k w a d r a t o w y c h .  O l b r z y ­
m i a  t a f l a  w o d y  z a m k n i ę t a  j e s t  g r o b l ą ,  d ł u ­
g o ś c i  1 k m .  N a! p r a w o  w i d z i m y  g ó r ą  S t o r o -  
ż e s k o  i  k l a s z t o r  O O . B e r n a r d y n ó w ,  a  w  d o ­
l e  m i a s t o ,  l i c z ą c e  12 t y s i ą c y  m i e s z k a ń c ó w .  
P o n a d  m i a s t o  w y s t r z e l a j ą  w i e ż e  k o ś c i o ł a  
f a r n e g o  (1600 r . ) ,  c e r k w i  I g r . - k a t .  ( z  X V I I  
w i e k u  z  p r z e b u d ó w k a m i ) ,  k o ś c i ó ł k a  o r m i a ń ­
s k i e g o  (1764 r .)  iii r a t u s z a  ( X I X  w .) .  W i d a ć  
w i e l e  n o w o c z e s n y c h  d o m ó w ,  a  ś w i a t ł o  e l e k ­
t r y c z n e  i  g a z o w e  ś w i a d c z y ,  ż e  m i a s t o  n i e  
s t r o n i  o d  z d o b y c z y  n o w o c z e s n e g o  ś w i a t a .

Oidi s p o k o j n e j  iii m i l c z ą c e j  t a f l i  s t a w u ,  p r z e ­
c i ę t e j  p r o m i e n i a m i  s ł o ń c a ,  o c z y  t r u d n o  o d e r ­
w a ć .  C h c i a ł o b y  s i ą  w y s i ą ś ć  z  p o c i ą g u  i i ś ć  
ż w i r o w a n ą  ś c i e ż k ą ,  o g l ą d a j ą c  z a  k a ż d y m  
k r o k i e m  n o w y  k r a j o b r a z .  P o c i ą g  j e d z i e



d a l e j  i  z a t r z y m u j e  s i ę  n a  s t a c j i .  I d z i e m y  
k i l k a s e t  k r o k ó w  i  m i j a m y  u c z n i ó w  g i m ­
n a z j u m ,  z a ł o ż o n e g o  p r z e d  130 l a t y .  T a k i m  
u c z n i e m  w  1898 r .  b y ł  j e n .  R y d z - Ś m i g l y  
i w  1905 r o k u  t u  z ł o ż y ł  e g z a m i n  d o j r z a ł o ś c i .  
P o  p o w r o c i e  z  M ó n a c h j l u m  w  1908 r o k u  
z o r g a n i z o w a ł  Z w i ą z e k  W a l k i i  C z y n n e j ,  
p r z e k s z t a ł c o n y  n a s t ę p n i e  n a : Z w i ą z e k
S t r z e l e c k i .  W  d r o d z e  z e  s t a c j i  d o  m i a s t a  
w i d z i m y  g ó r y  i  l a s y .  O t o  Z w i e r z y n i e c  i  g ó r a  
Ł y s o n i a ,  n a  k t ó r e j  p o d c z a s  w o j n y  p a d ł o  
60  t y s i ę c y  l u d z i .  D a l e j  g ó r a  B a b i a ,  R u r y -  
s k a ,  .R a j  P o t o c k i c h .  O k o l i c a  p i ę k n a ,  W y ­
d e p t a n a  s t o p a m i  m ł o d z i e ż y  n i e p o d l e g ł o ­
ś c i o w e j ,  o d b y w a j ą c e j  z a k o n s p i r o w a n e  ć w i ­
c z e n i a  p o ł o w ę .

W c h o d z i m y  d o  m i a s t a .  P o  p r a w e j  s t r o ­
n i ę  z a m e k .  W i e ż e  o k r ą g ł e  i g r a n i a s t e  t w o ­
r z ą  p i ę c i o b o k .  P o d  ś l i c z n ą  a t t y k ą ,  s r o g o  
d o t k n i ę t ą  g r a n a t e m  r o s y j s k i m  i  p r ó c h n i e ­
j ą c ą  o d  g ł ę b o k i e j  r a n y  p r z e z  w s z y s t k i e  
p i ę t r a ,  c z y t a m y  n a p i s ,  ż e  z a m e k  z b u d o w a ł  
w  1554 r o k u  M i k o ł a j  iS i e n i i a w s k i  „ B o g u  n a  
c h w a ł ę  i  n a  o b r o n ę  w i e r n y c h  c h r z e ś c i j a n " ,  
a  n a  j e g o  g r o b o w c u  c z y t a m y  d a l s z y  n a p i s ,  
ż e  p o d  h e t m a ń s k ą  i s t r a ż ą  ż y ł a  o j c z y z n a  
„ s z c z ę ś l iw a ,  i o d  w s z e l k i c h  w r o g ó w  z e w s z ą d  
b e z p i e c z n a " .  Ż y c z e n i e  h e t m a n a  d o b r z e  a r ­
c h i t e k t o n i c z n i e  r o z w i ą z a ł  n i e z n a n y  W ł o c h ,  
s t a w i a j ą c  r ó w n o c z e ś n i e  k o ś c i ó ł  z a m k o w y ,  
b ę d ą c y  n i e b y w a l l e  p i ę k n y m  z a b y t k i e m  b a  
r o k o w y m .  K o ś c i ó ł  t e n  p o s i a d a  d iw ie  b o c z ­
n e  k a p l i c e ,  g d z i e  z n a j d u j ą  s i ę  g r o b o w c e  
S i e n i a w s k i c h ,  d ł u t a  E .  H i o r s t a  i  J .  P f i s t e -  
r a .  S a r k o f a g i  n a t o m i a s t  p r z e n i e s i o n o  
w  1920 r o k u  d o  M u z e u m  w  K r a k o w i e .  G r o  
b o w c e  m a r m u r o w e  i  a l a b a s t r o w e  S i e n i a w ­
s k i c h  p o r ó w n a ć  m o ż n a  b e z  o b a w y  z  n a j ­
w s p a n i a l s z y m i  d z i e ł a m i  W a w e l u .  W  k o ­
ś c i e l e ,  w  n a w i e  p r a w e j ,  k i e r u j e m y  w z r o k  
w  g ó r ę  n a  p r z e p y s z n ą  g l o r i e t t ę .  Ś w i a t ł o  
s ł o n e c z n e  z a g l ą d a  p r z e z  w i t r a ż e  i  r o z j a ś n i a  
n i e w y p o w i e d z i a n e  p i ę k n o  r o z e t .  S k a m i e ­
n i a ł a  m y ś l  a r t y s t y  t r w a  w i e k i  i  d a j e  w i ­
d z o w i  n i e z a p o m n i a n e  w z r u s z e n i e .  G r u b e  s ą  
m u r y  z a m k o w e  i  d a w a ł y  b e z p i e c z e ń s t w o  
k r e s o w e m u  m i a s t u .  Ś l a d y  f o r t y f i i l k a c y j  s p o ­
t y k a m y  j e s z c z e  o b o k  k l a s z t o r u  O O . B e r ­
n a r d y n ó w  (1630 r .)  i  o b o k  f a r y .  B r z e ż a ń -  
s k i  k o ś c i ó ł  f a m y  n o s i  ś l a d y  g o t y c k i e ,  c h o ­
c i a ż  d o m i n u j e  r e n e s a n s  i  b a r o k .  N a d  w e j ­
ś c i e m  z n a j d u j ą  s i ę  h e r b y  d a w n y c h  w ł a ­
ś c i c i e l i .  P l o s i a d a  o n  o s t r o ł u k o w e  o k n a ,  z a ­
b y t k o w e  o ł t a r z e  i  d z w o n n i c ę ,  a  o t o c z o n y  
j e s t  m u r e m ,  k s z t a ł t u j ą c y m  s i ę  w  r e g u l a r ­
n y  k r z y ż .  W  m u r z e  z e  s t r z e l n i c a m i  s ą  t r z y  
b r a m y .  J e d n a  w i e d z i e  s c h o d k a m i  w  d ó ł  
i  k a ż e  p r z y g l ą d a ć  s i ę  „ d o m o w i  u b o g i c h " .  
T a k  n a z y w a  s i ę  s t a r e  d o m i s k o ,  b ę d ą c e  
w  1674 r o k u  s z p i t a l e m ,  w  k t ó r y m  „ o d b y ­
w a j ą  s i ę  s ą d y ,  b o  z r e s z t ą  w  m i e ś c i e  n i e m a  
r a t u s z a " ,  o  c z e m  p i s z e  W e r d u r n ,  B e l g i j -  
c z y k ,  p r z e j e ż d ż a j ą c y  p r z e z  B r z e ż a n y .  O t o ­
c z e n i e  k o ś c i o ł a  f a r n e g o  z  d z w o n n i c ą  i  m u -  
r a m i  m a  z la c z ia r o w a n y  o d d e c jh  a n t y k u ,  
p i ę k n y  w  r y s u n k u  i  d o b r z e  z a c h o w a n y .

A  k i l lk a  k r o k ó w  o d  f a r y  m i e s z k a ł  M a r ­
s z a ł e k  R y d z - Ś m i g l y  i  s t r o m ą  d r o g ą  s c h o ­
d z i ł  d o  g i m n a z j u m .  P r ó c z  n a u k i  z a j m o w a ł  
s i ę  u k o c h a n y m  m a l a r s t w e m ,  z a n i m  p r a c a  
n i e p o d l e g ł o ś c i o w a  n i e  z a g a r n ę ł a  g o  c a ł k o ­
w i c i e .  N i e  o b e s z ł o  s i ę  z a p e w n e  b e z  p r z e ­
c h a d z e k  n a d  s t a w e m  i d o  z a m k u .  P i ę k n o  
o j c z y s t e g o  m i a s t a ,  w y m o w a  h i s t o r y c z n y c h  
p o m n i k ó w ,  m y ś ł i  ii d y s k u s j e  m ł o d z i e ń c z e ,  
b u r z ą c e  ś w i a t ,  ta  t w o r z ą c e  p r z y s z ł o ś ć ,  s t o ­
p i ł y  s i ę  w  w i e l k ą  s i ł ę ,  k t ó r a  s z l a k i e m  d r u ­
ż y n y  s t r z e l e c k i e j  b u d u j e  n o w e  p o d s t a w y  
n a s z e j  O j c z y z n y .  J ó z e f  T ę ż y c k i .

Na lewo : 
Grobowiec 

Sieniaw­
skich w ko 
ściele zam 

kowym.

- Z ” •'

P o n i ż e j :

Z a m e k  S i e ­
n i a w s k i c h  

( o g ó l n y  w i ­
d o k ) .

N a  l e w o  :
D w o r e k ,  v 
k t ó r y m  m i e  
s z k a ł  M a r  
s z a ł e k  S mi  

g ł y -  Ry d z .

Na praw o: 
M o ty w  z  
nad stawu 
brzeżań- 
skiego.

W s zy s tk ie  
zd jęc ia  

fo t .  J ó z e f  
T ę ż y c k i  — 

L w ó w .

Poniżej: 
Wejście do 

kościoła 
farnego 

z herbami 
fundatorów.
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stroju i w  jakiej sytuacji życiowej. Te ostat­
nie szczegóły nie są bynajm niej błahe: je ­
żeli dajmy na to chodzi o podpisy Napo­
leona I, to daleko wyżej ceni się podpis po­
łożony przez cesarza po zwycięskiej bitwie 
pod Austerlitz, jak po bitwie pod Lipskiem. 
W  pierwszym wypadku autograf taki po­
szedł w  Londynie za cenę 200 funtów szter- 
lingów. drugi zaś jedynie za 80 funtów szter- 
lingów. Zależy to oczywiście od tego, czy

W ędrówka po aukcjach światoiuych

W e wszystkich nieomal biografjach  
Edwarda VII figuruje anegdota 
o finansowych tarapatach jego, ja ­

ko księcia W alji. Otóż będąc studentem 
uniwersytetu, przyszły władca prowadził ży­
cie nader wesołe, co oczywiście grubo szko­
dziło stanowi jego kieszeni, temwięcej, że 
od swej matki, królowej W iktorji, otrzymy­
wał niewielkie tylko apanaże. Ody pewnego 
więc razu znalazł się po jakiejś fecie z ko­
legami „na dnie nędzy", napisał błagalny  
list do swej mamy, prosząc ją o wyasygno­
wanie 20 funtów szterlingów. Lecz niełatwo 
było dać sobie radę z królową angielską 
i cesarzową Indyj, jeżeli chodziło o gotów­
kę! Zamiast spodziewanych pieniędzy otrzy­
mał dosyć długi list pełen wyrzutów, do­
brych rad i przykrych uwag. Lecz już wtedy 
przyszły Edward VII umiał sobie w życiu 
radzić i posiadał żyłkę kupiecką: udał się 
poprostu na aukcję autografów w Londy­
nie i sprzedał list królowej nie za 20 fun­
tów, lecz za 50!

Drobna ta i zupełnie prawdopodobna ane­
gdota wskazuje na „temperaturę" kolekcjo­
nerstwa autografów, zwłaszcza „ w Anglji, 
gdzie jest ono wysoce rozwinięte. Jeżeli już 
kolekcjonowanie znaczków pocztowych pa­
sjonuje ludzi a zbiory ich dochodzą do o l­
brzymich rozmiarów, to cóż dziwnego, że 
w znacznie większej mierze odnosi się to 
do zbierania autografów. Szlachetna ta ga­
łąź kolekcjonerstwa sięga bodajże XVI w., 
tj czasów, od kiedy większość ludzi w ła ­
dała piórem. Oczywiście, że wtedy nie było 
to jeszcze tem, ozem dzisiaj: zbierano ra ­
czej manuskrypty wybitnych ludzi, nie tyle 
troszcząc się o same podpisy.

Jak w  każdej gałęzi „wiedzy", bo tak osta­
tecznie można to nazwać, wytwarzają  
się sczasem pewne kanony, stałe po­
glądy, przychodzą pewne mody i usta­
la 's ię  ścisły węzeł, łączący wszystkich ko 
lekcjonerów w jedną wielką rodzinę Jest

Podpis M arsz. E. Śm ig łego-R ydza.

ć - ć lU + A

Podpis Tadeusza Kościuszki z r. 1774.

Podpis A d am a M ick iew icza  na liście d a to ­
w anym  z D rezn a  z r. 1832.

Król S tefan  Batory p os iada ł energ iczn e  
i charakterystyczne pismo.

O s t a tn i e  t r z y  p o d p i s y  p o c h o d z ą  z e  z b i o r ó w  B i b / j o -  
t e k i  C z a p s k i c h  to  K r a k o w i e .

5 łł.Un K i  l l  t  h . ’ 6
W  górnym  rzę d z ie  podpisy N a p o le o n a  I.: 1) z r. 1804, 2) z r. 1805  po b itw ie  pod A u­
sterlitz, 3) z r. 1812 podczas p ożaru  M oskw y, 4) podczas odw rotu  z Rosji, 5) po  b itw ie  

od Lipskiem w  r. 1813, 6) po  a b d ykac ji w  r. 1814. W  Drugim  rzę d z ie  podpisy: 1) R oberta  
ocha, 2) kanc lerza  Bismarcka, 3) Ludwika XIV, 4) K atarzyny  W ie lk ie j, 5) H e llen  K eller, 

znanej g łuchoniem ej i c iem nej auto rk i, 6) W . A . M o za rta .

to oczywiście rodzina, któraby się utopiła 
nawzajem w łyżce wody: jeden kolekcjoner 
zazdrości drugiemu, jeden podstawia d ru ­
giemu nogę, ale mimo to są pewne łączniki 
między nimi. Bo rzeczywiście nie można

być bezmyślnym a nawet mało wykształco­
nym kolekcjonerem autografów. Trzeba 
wiedzieć nietylko kto położył swój podpis, 
ale również gdzie, kiedy, w jakiej okazji, 
a nieraz też trzeba wiedzieć, w  jakim na-

w  danej epoce dużo lub mało pozostawił 
po sobie podpisów. Aby więc móc orjenło- 
wać się w  tym labiryncie autografów, na­
leży również znać dobrze historję.

Przypominam sobie, że ze szczerem zain­
teresowaniem czytałem „od deski do deski" 
katalogi znanej antykwam i paryskiej Le- 
masle‘a, na Quai Malaquais lub też berliń­
skiej Slargardt. Nad wyraz pracowicie wy­
dane katalogi podają zawsze streszczenie au ­
tografu, podkreślając jego specjalne cechy, 
jak np. odmianę podpisu, przyciśniętą do 
listu pieczątkę, ewentualnie omyłki pisow­
ni itd. Wkrótce ukaże się w  Stanach Z jed ­
noczonych olbrzymi katalog tego rodzaju, 
po kótrym zbieracze bardzo wiele się spo­
dziewają. Będzie im w  tym wypadku cho­
dzić nietylko o orjentację co do bieżących 
w tej gałęzi cen i możliwości kupna, lecz 
również katalog stanowić będzie podstawę 
do wszelkich transakcyj zamiennych między 
zbieraczami. Poza Stanami Zjednoczonymi 
największym rynkiem dla autografów jest 
Londyn, gdzie istnieje wiele klubów, towa­
rzystw naukowych itd., zajmujących się 
zbieraniem lub wymianą autografów.

Oczywiście, że w  każdej dziedzinie kolek­
cjonerstwa tak i tu trzeba posiadać specjal­
nie wyostrzony „węch" i spryt, aby mało 
płacić a dużo zebrać pięknych egzemplarzy. 
Amerykanin, Oabrjel Wells, zrobił na tem 
kolekcjonerstwie duży majątek, bo też Ame 
rykanie oddają się temu sportowi z całym  
zapałem. Nigdzie bodaj entuzjazm dla w iel­
kich ludzi nie jest tak rozwinięty, jak w ła ­
śnie w Stanach Zjednoczonych. Przechodzi 
on zresztą w rodzaj specjalnej histerji, bo 
zbieracze autografów nietylko cenią podpi­
sy naprawdę wielkich ludzi, ale wystarczy 
im również autograf słynnego gangstera, 
mordercy, przemijającej jakiejś sławy, k ró ­
lowej piękności itd. A przylem nie przebie­
rają w środkach: osoby, stojące na „świecz­
niku" nie są tam pewne ani dnia ani go ­
dziny, bo zbieracze przebrani nieraz za że­
braków, agentów ubezpieczeniowych, listo­
noszy itd. starają się wtargnąć do ich do ­
mu, byle otrzymać upragniony autograf.

Zobaczmyż, jak obecnie przedstawiają się 
ceny autografów na rynku światowym. —  
Zacznijmy od zwycięskiego prezydenta Roo- 
sevelta. List pisany na maszynie z podpi­
sem jego dochodzi do wartości 1 funta szter- 
linga, pisany cały jego ręką do 4 funt. szterl. 
W ysoko cenione są listy Bernarda Shawa, 
dochodzące do  10 funtów, obecnie jednak 
dyktuje on listy na maszynę, to też spadły 
one w  cenie do 5 funtów szler. Na olimpja- 
dzie berlińskiej wielu zbieraczy zdobyło 
podpis kanclerza Hitlera: utrzymują się one 
w cenie 20 funt. szterl., podpisy Mussoli- 
niego są tańsze, dochodząc do 3 f. szt.

Podobnie jak  w filatelistyce, tak i tu w y ­
robił się specjalny żargon. Mówi się więc, 
że kupiło się „pięknego Conana Doyle" lub 
„czystą Shirley Tempie". To ostatnie okre­
ślenie o tyle jest na miejscu, że mała gw ia­
zdeczka niezbyt wprawnie w łada piórem, 
robiąc od czasu do czasu kleksy... Posługu­
jąc się tym żargonem, zestawmy orjentacyj- 
ne ceny autografów, jakie ptrzymują się 
na rynku. — A więc możemy dostać
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„ładnego Jerzego W ashingtona" 
za 10 f. szt., prezydenta Lincolna 
za 3 funty, Conana Doyle już za 
10 szylingów do 1 funta, Karola 
Dickensa za 6 f. szt., admirała 
Byrda za 2 funty, Aleksandra 
Kordę, słynnego reżysera za 2 
szylingi, Shirleykę za 1 f. szt., 
Lloyd George‘a za 18 szylingów, 
George Arliss'a za 12 szylingów, 
Hugh W alpole za 8 szylingów, 
itd. Są oczywiście też „tuzy" 
wśród autografów, a do takich 
należą podpisy królowej angiel­
skiej Elżbiety, dochodzące do 
100 funtów czyli 2.500 zł., cesa­
rzowej Jćatarzyny, dochodzące 
do 320 funtów, Bisrąarka 45 fun­
tów, oczywiście wszyskie podpi­
sy cesarza Napoleona, wahające 
się od 50 do 200 funtów szterl., 
z zastrzeżeniem, o którem m ówi­
liśmy wyżej, Ludwika XIV —  
180 funt. szt. itd. Na rynku an­
glosaskim a nawet światowym  
najwyższe ceny otrzymuje „uda­
ny Szekspir", dochodząc aż do
10.000 funtów.

Jakkolwiek cena autografu 
rzeczywiście regulowana jest 
rzadkością podpisów, to jednak 
i tu gra rolę specjalna moda. —  
Niektórzy ludzie poprostu mają 
wyjątkowe szczęście, są „lanso­
wani" z tych czy innych wzglę­
dów. Rzecz prosta, że kolekcjo­
ner życzy rychłej śmierci tym 
wszystkim, których podpisy po­
siada w  swym zbiorze, gdyż idą 
one wtedy automatycznie w  ce­
nie. Jeżeli chodzi o Polskę, to 
i u nas istniało kilka antykwa- 
rjatów, trudniących się na więk­
szą skalę sprzedażą autografów, 
a przedewszystkiem warszawska, 
nie istniejąca, firma H. W ildera,

Soubise-Bisier‘a i t. d. W obec  
stosunkowo małego jednak zain 
teresowania autografami niema 
u nas jeszcze tak licznych anly- 
kwarjatów  tego rodzaju, nie mó­
wiąc już o specjalnych towarzy 
stwach. Ciekawe, dawniej w  Kra  
kowie wychodzące wydawnictwo  
„Ex libris" oraz „Silva Rerum' 
spełniały w tym względzie do­
brze rolę łącznika między zbie 
raczami.

Jakkolwiek zbieranie autogra­
fów  nie było u nas nigdy udzia 
łem szerokich sfer społeczeństwa, 
lo jednak mieliśmy niejednego 
znawcę w tej dziedzinie. Dość 
wspomnieć wielkiego miłośnika 
książki, ks. biskupa Krasickiego, 
lub ukoronowanego protektora 
sztuk pięknych Stanisława Au 
gusta, jak również biskupa Na­
ruszewicza, nie mówiąc już
0 dwóch braciach Załuskich, aby 
przekonać się, że i w Polsce ta 
dziedzina znaną była w przeszło­
ści. Jeszcze bardziej wzmogło się 
u nas kolekcjonerstwo w wieku 
XIX, a propagatorami jego byli 
m. in. Emeryk Czapski, Aleksan­
der Przeździecki, Baworowski, 
Gwalbert Paw likowski z Medyki, 
Konstanty Świdziński, a również 
Gieysztor, Seweryn Mielżyński. 
Tytus Działyński z Kórnika i ty 
tu innych. Zdobycze ich zdobią 
największe nasze bibljoteki.

Kolekcjonerstwo to szlachetna 
manja i znam osobiście takich 
ludzi, którym podpis Casanoyy 
na miłosnym bileciku robi więk­
szą przyjemność, niż czytelny
1 pełny podpis Rockefellera na 
czeku! To się nazywa sztuka dla 
sztuki! 1

Jan Malcszew.ski.

Nie warto 

eksperymentować

P o z o s ta ń m y  p rzy  n as ze j N iv e i -  a  n ie  z a w ie d z ie m y  s ię , b o  
n ie m a  n ic z e g o  le p s z e g o ! S k ó ra  p ie lę g n o w a n a  N iv e ą  b ęd z ie  
za w s z e , m im o  s ło t y  i z im n a , g ła d k a  ja k  a k s a m it, e la s ty c zn a  
i o d p o rn a . T y lk o  N iv e a  z a w ie ra  E u c e ry t  i d la te g o  ża d n e  
n a ś la d o w n ic tw a , c h o ć b y  n a js zu m n ie j z a c h w a la n e , n igdy  
n ie  z a s tę p ią  N iv e i. •  D o  n a b y c ia  ty lk o  w  o ry g in a ln y c h  
o p a k o w a n ia c h  po  c e n i e ..............................z ł .  0 , 4 0  -  z ł .  2 , 6 0 .

JiątikSdałelistyczuy
C iekaw a rze c z ,  że od k ilk u  la t  na  ry n k u  f i la ­

te lis ty czn y m  p o jaw ia  isię coraz  w ięcej izmtaezków 
Uiszikjotdjz om/y cl i !

P ed an ty zm  zb ie racza  w zd ry g a  się n a tu ra ln ie  
przed  w lepieniem  do z b io ru  n iepełnow artośe io - 
w ej sz tu k i; cóż je d n a k  r obić w talk im  wypaldku, 
k iedy  nie m ożna n igdzie  w yszukać  idea ln eg o  
egzem plarza .

In te re su  jącem  będzie  m ałe  zestaw ien ie  cen  wy- 
wołanila tak; ich znaicizków. M uszę jed n ak  izgóry 
zaznaczyć, że są  onie w szy stk ie  bez z a rz u tu , je ­
śli chodzi o w ygląd1 zew n ę trzn y . D la .przykładu 
w ziąłem  ceny lic y ta c ji , k tó ra  o d b y ła  się w Do- 
ro tb e u m  (W iedeń) 11-go bm .( do sum  podanych  
n a leży  doliczyć 20%, p o b ie ran y ch  przez  f irm ę , 
a  w naw ias ie  podałem  cenę k a ta lo g u  M ich la 1937.

Badem 18 kr. 1862 (135,—) „diienka“ : 25 S zy lin ­
gów  (-1 20%), Belg ja  2 f r . K ról w hełm ie  (125,—) 
ciem,kia: 25 S.; F in d an d ja  10 mi. (90,—) lekko z łam a­
nia 20 S .; Franie,ja 5 fr. z Naploileoncni (100,—) b rak  
jedn-ego ząb k a  20,— S .; A n g lja  5 fu n tó w  1882 
(375,—) n a p ra w ia n a  70 (!) S .; WuiriteimbeTgja 
1873, 70 kr. (625,--) re p e ro w a n a  65 S .; B rem a

uszkodzone, trz e b a  p łac ić  od 10 do 20 g ro szy  za 
1 m ark ę  k a ta lo g o w ą , i matją one sw ą pow ażną 
bądź cio bądź w arto ść . I s tn ie je  też dio pew nego 
sto p n ia  g ra d a c ja  błędów : n a jm n ie j szkodliw em , 
to zm ycie g um y ze znaczka czystego, w skazane 
n aw et czasem , b o  g u m a  w y sy c h a ją c  k u rc z y  się 
i pow oduje łam liw ość  znaczka. N ie wolno tego 
je d n a k  ro b ić  p rz y  znaczkach , d ru k o w an y ch  ma 
k redow ym  pap ie rze . N astęp n ie  id ą  eg zem plarze  
p rześw ie tlo n e , to znaczy z uszkodzonym  pod spon 
dem  pap ie rem . T u ta j  w ażnein je s t, ab y  to 
u szkodzen ie nie by ło  „z from tu“  w idoczne ,i aby  
n>a ja k  n a jm n ie jsz e j ptrizeBitrzeimi anaezieik „św ie- 
e ił“ . T ru d n o  pow iedzieć, ja k  n a leży  oceniać 
znaczki n ieząbkow ane, źle obcię te  p rzez  osoby, 
k tó re  w daw nych  czasach zu p e łn ie  n ie  u w aża ły  
n a  to, b y  w szystk ie  brzeg i b y ły  miiena ruszone. 
W T osk an ii i B aden ie  drukowarno n p . znaczki 
tak  b lisko  jed en  obok d rug ieg o , że pofprostu n ie  
m ożna w yszukać tak iego , k tó ry b y  n ie m ia ł 
obciętego  b rzegu  ry su n k u .

(W obec bra/kju m iejsca  dalszy  c ią g  uw ag  
mym z  n a jb liż sz y c h  nu  m erów ). N ow ością b ieżą ­
cego tygodniila je s t  ty lk o  se r j a  A u s tr j i  n a  cel 
pom ocy zim ow ej.

W . H .

n r. 7. (100,—) p rzec ię ta  10 S.; F ra n c u sk ie  W y­
brzeże Soma.lii 1894, 25 f r . (Y v ert 1500 l‘r .)  p rz e ­
św ie tlo n a  60 S .; Hannoweżr 1861, 10 g r . (350,—) 
rep e ro w an a  50 S.. Ltd. itd .

T ak  w ięc za znaczk i rzad k ie  m im o, ż© są

O d  l e w e j :  Z n a c z e k  w i o s k i ,  w y d a n y  z  o k a z j i  j u b i ­
l e u s z u  2 0 0 0 - l e c i a  H o r a c e g o ,  o r a z  a u s ł r j a c k i  n a  c e le  

p o m o c y  z i m o w e j .

P liK Y  € IE I1I1GNIA€H W ATIIO IIY
ijm w ik a  it ifc i/ w o g o ; h m im ia r h . w fó x w y c h iŻ G łt a < x u &

Z I O Ł A  magistra WOLSKIEGO
ZE ZNAK. OCHR. ,/B ILLO SA "

z a w t e / a ja fie  e g z o ty & m e . r o ś lin y  G o t n b t ję fijjr L  iJH o Ł d o
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Olbrzymy dzisiejszego 
ś w i a t a  x w i e r g Q t e g 0

szcza hipopotama wyra 
rza się z wody...

Slip
■ f . ■

i i p *

wodzie i o ile mają pod 
dostatkiem roślinności, 

prawie, że jej nie opu­
szczają. Trzciny i sitowie 
stanowią przeważnie ich 
pokarm, którego zjadają  
bardzo wiele , odcinając 
twarde trawy potężnemi 
zębami. Zanurzają się 
pod wodę niemal całko­
wicie tak, że na powierzchni wody kołyszą 
się tylko ich potężne łby. Mimo olbrzymiej 
masy ciała, osiągającej nawet ponad 3000 kg. 
są doskonałemi pływakami i nurkami. 
W  wodzie poruszają się lekko i zwinnie, 
znaczna bowiem ilość tłuszczu, znajdują­
cego się pod grubą skórą, zmniejsza ich 
ciężar i ułatwia ruchy. Pod wodą mogą wy­
trwać kilka minut, a po upływie tego czasu- 
wynurzają się nad powierzchnię dla za 
czerpnięcia powietrza. Często wtenczas 
z nozdrzy ich bucha na wysokość nawet po­

nad jeden metr strumień wydychanego po­
wietrza wraz z parą wodną i słychać głośne 
parskanie.

Tam. gdzie niema dostatecznej ilości po­
karmu, opuszczają hipopotamy wodę i w y­
chodzą na ląd. Stąpają ciężko i niezgrabnie, 
a obwisłe ich brzuchy wloką się niemal po 
ziemi. Niekiedy odbywają nawet dalekie wę­
drówki do lasów obfitujących w roślinność, 
a także na pola ryżowe lub porosłe kukury­
dzą. W  niektórych okolicach, odwiedzanych 
przez hipopotamy, krajowcy w czasie do j­
rzewania zbiorów palą ogniska, albo też 
głośnem biciem w  bębny starają się odstra­
szyć zwierzęta. Spokojne i ociężałe, stają 
się hipopotamy groźne wtenczas, gdy zosta­
ną zaatakowane i to znienacka. Nie mając 
możności ucieczki, rzucają się całą masą 
swego olbrzymiego cielska na napastnika, 
który najczęściej ginie, stratowany kopyta­
mi lub też przecięty ostremi zębami. W  ra­
zie niebezpieczeństwa umie się hipopotam  
poruszać na lądzie z szybkością, o którą 
niktby go nie posądził. Groźną staje się 
zwłaszcza samica, która broni zaciekle 
swych młodych. Znane są wypadki, że hipo­
potamy, zaatakowane w wodzie, przewra­
cały czółna wraz z ludźmi, którzy z wiel­
kim trudem mogli ratować swe życie.

Polowania na hipopotamy odbywały się 
w starożytnym Egipcie, o ozem świadczą 
liczne rysunki na ścianach grobowców, przy- 
czem stanowiły one jedną z największych 
przyjemności znakomitych Egipcjan Polo­
wania te odbywały się z pomocą harpunów  
lub metalowych haków, umocowanych na 
sznurach. I dzisiaj metody polowania, stoso­
wane gdzieniegdzie, są podobnie prymityw­
ne. Często jedyną broń stanowią lance. Jeden 
ze sposobów polowania na hipopotana za- 
pomocą lancy opisuje Czesław Odrowąż Pie­
niążek. który w r. 1928 przedsięwziął wy­
prawę myśliwską do Abisynji. Na drzewach, 
rosnących przy ścieżkach, któremi zwykle 
wędrują hipopotamy, umieszczają kraiowcy 
coś w  rodzaju bocianiego gniazda, z które­
go w księżycowe noce rzucają lance w  ciel­
ska przechodzących zwierząt. Aby cenna dla 
nich broń nie zaginęła w wodzie w czasie 
ucieczki hipopotama, przywiązują do nie i 
pęczki papirusu, związane w formie cygara. 
Stają się one wskaźnikiem, gdzie się broń 
znajduje. Nierzadko używają krajowcy har­
punów. Polowanie tego rodzaju jest bardzo 
niebezpieczne, wymaga wiele odwagi i przy­
tomności umysłu. Odbywa się ono zwykle 
w płytszych zbiornikach wodnych. Kilku­
nastu ludzi wchodzi do wodv aż po piersi 
i ustawia się w szeregu na niezhyt wielkiej 
przestrzeni. Przepędzają oni hipopotama 
tam i spowrotem, raniąc ustawicznie harpu 
nami. Często nie obywa się bez ofiar ludz­
kich, gdy zraniony hipopotam rzuca się na 
swych prześladowców. Niekiedy używają  

D o k o ń c z e n ie  n a  t i r .  3 1

P rzed kilku tygodniami zawitała do war 
szawskiego Zoo para hipopotamów, któ 
ra została umieszczona w wielkim ba 

senie, specjalnie dla nich przeznaczonym. 
Przybycie tych egzotycznych zwierząt sta­
nowiło niemałą sensację i atrakcję dla mi­
łośników przyrody, jako, że w Polsce zja­
wiły się one po raz pierwszy.

Ojczyzną hipopotama (Hippopothamus 
amphibius) zwanego także koniem rzecznym 
lub nilowym, jest Afryka, gdzie zamieszkuje 
on wszystkie większe zbiorniki wodne. H i­
popotama znali dobrze starożytni Egipcja­
nie, o czem świadczą liczne rysunki oraz 
wzmianki w pismach, w których dawa­
li mu nazwę „świni rzecznej“. Wspominali 
o nim Grecy i Rzymianie od Herodota do 
Pliniusza i opisywali jego zwyczaje oraz 
sposób życia. W  Rzymie za czasów Augu­
sta i jego następców brały udział te zwie­
rzęta w walkach z gladiatorami i w pocho­
dach triumfalnych.

Niegdyś pospolity w całej niemal Afryce, 
dziś na niektórych obszarach zupełnie się 
nie pojawia. W  dolnym biegu Nilu zniknął 
już od dawna, zupełnie wytępiony został 
w Egipcie i Nubji, gdzie znajdował się je ­
szcze z początkiem XIX wieku, podobnie 
w Afryce pd. można go spotkać tylko bar­
dzo rzadko. Utrzymał się natomiast w A fry ­
ce środkowej w pobliżu wielkich rzek i je ­
zior, zdała od osiedli ludzkich, gdzie żyje 
dzisiaj taksamo, jak to mało miejsce w cza­
sach barzo odległych.

Najstarszy opis hipopotama znajduje się 
w Biblji. której słowa trafnie charaktery­
zują to zwierzę. W edług nich „koń rzeczny, 
tak zwany Behemot, ma kości silne jak spiż. 
a nogi jak sztaby żelazne; chętnie też prze­
bywa w mule, ukryty w cieniu trzciny i chło­
nie chciwie strumienie wody, jakgdyby ca 
tą izekę chciał pochłonąć swą paszczą".

Hipopotamy najchętniej przebywają w



MASKA
ZDZISŁAW ŁADA N O W E L A

lłyło to w 'roku 1893, kiedy, jako 24-letni 
młodzieniec, ukończyłem wydział matema­
tyczny na uniwersytecie tuiuskim, |>oczem 
ze skrzętnie ukrytym w zanadrzu dyplo­
mem inżynierskim wróciłem do kraju. O j­
ciec mój był podówczas wcale zamożnym  
przemysłowcem; zdawałoby się zatem, że 
szczęście samo wyciąga ku mnie—swe ręce, 
że mam wszelkie dane po temu, aby „żyć 
i użyć". A jednak?

Stało się jednak inaczej!...
W  rok niespełna potem poznałem na jed­

nym z balów młodą i niezwykle urodziwą 
dziewczynę, córkę ziemianina z pod W a r ­
szawy, którą pokochałem szczerze. Nie zwle­
kając tedy, zdecydowałem się prosić pana W .
0 rękę córki jego, Elżbiety i w tym celu 
złożyłem mu wizytę.

Pan W . zgodził się na nasz związek, żą­
dając jednakże rocznej zwłoki /daniem  
jego byliśmy zbyt jeszcze młodzi, a więc 
nie było pewności, że miłość nasza należała 
do gatunku uczuć trwałych....

A życie tymczasem szybko biegło na­
przód....

Podświadomie bałem się zwłoki —  i słu­
sznie!

Na parę bowiem miesięcy przed terminem 
naszego ślubu poznałem inną kobietę, któ­
ra wprawdzie była nieco brzydsza od E lż­
biety, lecz zato silniej na mnie oddziaływała. 
Naturalnie musiało lo odbić się fatalnie na 
Elżbiecie...

Prawdziwie kochająca mnie Elżbieta zroz­
paczona byłą tą zmianą mego usposobienia
1 przysłała mi list, błagając w  nim, abym  
opamiętał się i dla przelotnej miłostki nie 
burzył gmachu naszego szczęścia...

Nie odpisałem jej.
Niezadługo otrzymałem drugi list.

„Nie chciałeś do mnie wrócićl W ięc do­
brze! Dług mój, zaciągnięty u Ciebie, lo —  
zemsta! Uważaj, bo —  spłacę go!“

I tak się też stało: zemściła się! A zemsta 
to była niezwykła, rzec można —  potworna, 
niesamowita... Zaraz bowiem dnia następ­
nego otrzymałem depeszę od pana W ., w któ- 
t ej mi donosił:

„Jutro pogrzeb Elżbiety. Umarła 17-go bm. 
Przyjeżdżaj".

—  Jakto? Elżbieta nie żyje?! —  pytałem  
sam siebie, a serce, zda się. chciało wysko­
czyć mi gardłem. Um arła 17-go? W ięc trzy 
dni temu?!... Niepojęte! Przecież to wczoraj 
otrzymałem od niej list, zapowiadający ja ­
kąś zemstę! Więc?... —  próbowałem  znaleźć 
najmniej chociażby prawdopodobne wytłu­
maczenie lej niesamowitej sytuacji.

Ale, niestety, Elżbieta istotnie umarła!!!
W idziałem  ją w trumnie, spowitą paję­

czym woalem. Drżącą ręką uniosłem welon... 
Tak, to była ona —  Elżbieta! Te same he­
banowe włosy, przepysznie zarysowane łu- 
ki brwi i długie, podwinięte ku górze rzęsy, 
ten sam kształtny nosek i usta wiecznie pon- 
sowe; słowem —  nie zmieniła się wcale!

I w  owej dopiero chwili, gdy wodziłem  
po niej mgłą zasnutym wzrokiem, uprzyto­
mniłem sobie, jak bardzo, jak nadludzko 
ją  kochałem i —  że z tamtą łączyły mnie 
jeno zmysły, wspomnienia wspólnych nocy...

Potem pociemniało mi w oczach zupełnie. 
Wyszedłem do ogrodu, aby zaczerpnąć w płu­
ca trochę świeżego powietrza. Niedługo je ­
dnak trwał mój spacer, gdyż jakaś nieprze­
parta siła ciągnęła mnie do trumny...
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O d wieków nic nie mogło zastąpić olejku 
oliwkowego w celu uzyskania pięknej cery. 

Dzisiaj mydło Palmolive, wyrabiane na olejku 
oliwkowym, nadaje skórze młodzieńczą świeżość. 
Rano i wieczorem masujcie twarz, szyję i ra­
miona obfitą pianą mydła Palmolive. Spłóczcie 
ją najprzód ciepłą, a następnie zimną wodą. To 
wszystko. Mydło Palmoliye kosztuje tak niewiele, 
że miljony kobiet używa go do twarzy i do kąpieli.

Wróciłem  do salonu, gdzie leżało ciało 
Elżbiety i ustroiłem jej włosy zerwaną 
w ogrodzie różą. Szybko pochyliłem się nad 
trumną, jeszcze szybciej ucałowałem ręce 
Elżbiety i wybiegłem prędko z salonu..

Kiedy zaś nieco później zwróciłem uwagę 
pana W . na datę, jaką nosił ostatni list 
córki jego, spojrzał na mnie, jak patrzy się 
tylko na warjata, uśmiechnął się zagadko­
wo i wzruszył bezradnie ramionami.

Drzewa pokryły się szronem; zima już 
była w pełni i nastał karnawał, czas gorącz­
kowego podniecenia. Żądza użycia opano­
wał wszystkich: mluczkich i wielkich, bied­
nych i bogatych. Kto żyw, chciał bawić się 
i szaleć!

Aczkolwiek ogólne podniecenie, jakiemu 
zawsze ulegają ludzie w okresie karnawało­
wym, nie udzieliło mi się wcale i potrzebo­
wałem raczej spokoju, skupienia, nie zaś 
zabawy —  to jednak dałem się namówić 
przyjaciołom i wybrałem  się na redutę.

Zresztą —  źle mówię! Nie owe namowy 
sprawiły, że wziąłem udział w  zabawie syl­
westrowej —  to raczej wiodła mnie... ręka 
przeznaczenia!

Prawdziw ie wspaniały był ów bal. E fek ­
towne, kryształowe lampiony rzucały wokół 
smugi jaskrawego światła, rzekłbyś —  po­
ciski płomienne; wielkie sale opery przepeł­
nione były różnojęzycznym towarzystwem.

Z niemałym trudem udało mi się docisnąć 
do bufetu i zdobyć przy nim względnie w y ­
godne miejsce.

W łaśnie dopijałem trzeci zrzędu kielich, 
kiedy dość mocno trącono mnie w  łokieć 
i równocześnie usłyszałem zdanie, wypo­
wiedziane tuż nad mojem uchem:

—  Pan taki samotny?...
Zmartwiałem, bo głos ów mógł należeć tyl­

ko do jednej osoby... Tego byłem pewny! 
Wreszcie, jakimś nadludzkim wysiłkiem, 
przemogłem się i odwróciłem się nagle...

—  Halucynacja! Podniecona winem w y ­
obraźnia! —  próbowałem  się uspokoić.

Ale nie była to halucynacja. Kiedy rozej­
rzałem się dokładniej —  zmartwiałem po­
wtórnie, włosy zjeżyły mi się na głowie...

Stała w rogu sali —  ubrana, jak wtedy... 
I la róża, którą sam wpiąłem w  je j włosy!... 
Tylko czarna, jedwabna maska strzegła za­
zdrośnie ostatecznego rozwiązania instrygu 
jącej, niesamowitej tajemnicy...

Zacząłem więc przyglądać się owej zjawie 
coraz chciwiej, coraz natarczywiej. Tak, to 
była bezwątpienia Ona —  cudnie piękna 
i odpychająco upiorna zarazem... Chyba —  
żc oszalałem?!

Kryształowy kinkiet rzucał na jej wysmu­
kłą sylwetkę sinawe refleksy...

Czas dłuższy nie wiedziałem, co począć, 
potem jednakże postanowiłem za wszelką 
cenę zawrzeć znajomość z tajemniczą ma­
ską.

(idy już zabawa miała się ku końcowi 
i część masek opuściła salę, zbliżyłem się do 
nieznajomej i zacząłem nalegać:

—  Musisz zdjąć maskę, rozumiesz?! Nie 
puszczę cię pierwej, nim się dowiem, kim 
jesteś i jak wyglądasz!

Uniosła więc maskę...
Przedemną stała Elżbieta, a raczej —  jej 

widmo!!!



Spojrzała na mnie dziwnym, niesamowi 
tym wzrokiem, który, zda się, mógł spara 
liżować mózg i serce najmocniejszego czt< 
wieka, poczein zniknęła w  tłumie gości.

Odnalazłem ją dopiero na ulicy, gdy 
kiwała do karety. Wziąłem  tedy drugą i ka 
zatem gonić tę, która uwoziła wciąż jeszczt 
niewyjaśnioną dla mnie tajemnicę...

Pędziliśmy tak czas jakiś. Kiedy zaś po 
jazd mój zatrzymał się nagle, raptownie, 
wtedy wyjrzałem  przez okno i zrozumia­
łem wszystko...

Staliśmy przed jedną z bram cmentarza 
powązkowskiego, gdzie stała również tak 
zawzięcie goniona przez nas kareta.
W  chwilę później z trzaskiem roztworzo­
no drzwiczki karety i na rozmokłą ulicą 
wyskoczyła Ona...

Widziałem, jak małe jej stopki grzęzły 
w błotnej mazi; mimo to jednak —  biegła 
szybko, niestrudzenie... A biegła ku bramie 
cmentarnej!... Brama —  niby niewidzialną, 
choć mocarną ręką w ruch wprawiona 
rezwarała się powoli .

W idziałem  jeszcze chwilę, jak rozwiany 
welon widma Elżbiety pochłonęła ciemna 
otchłań dali cmentarnej...

Straciłem przytomność.
Szczerze przejąłem się niesamowitą opo­

wieścią biednego szaleńca, a właściwie nie 
tyle opowieścią jego, ile nim samym.

Ody skończył, pomyślałem: „Ot, takie so­
bie urojenie chorego mózgu“ —  i zkolei. 
przerywając jego zadumę, spytałem:

—  I nie starał się pan o wyjaśnienie tego?
—  Cóż miałem wyjaśniać?! Dla mnie jest 

to rzeczą zupełnie jasną, nie wymagająca 
żadnych komentarzy! —  żachnął się mój 
tragiczny rozmówca

—  Jakto nie? Przecież podobne historje 
mogą się tytko zdarzać w  nowelach, po­
wieściach! —  upierałem się przy swojem.

—  No, tak; naturalnie i pan uważa mnie 
za warjata! Ale musi pan wiedzieć , że wca­
le nie biorę sobie tego do serca. Ja wiem, 
proszę pana, swoje — rozumie pan: ja wiem 
swoje!... I niech pan już idzie, bo nic w ię­
cej i tak nie powiem!

Wyszedłem więc, zostawiając zagniewa­
nego na świat cały szaleńca samotnie w ce­
li szpitalnej. Ale niczem niezachwiana w ia­
ra jego w to, co mówił, skłoniła mnie do 
przeprowadzenia śledztwa, do ustalenia 
istotnej przyczyny choroby biedaka.

Rezultat otrzymałem zgoła niespodzie­
wany:

Pani W ., matka Elżbiety, umarła przy jej 
porodzie, musiano przeto powierzyć dziec­
ko opiece mamki. Między młodą i ładną 
mamką, a panem W . zawiązał się romans, 
którego owocem było przyjście na świat 
w rok potem córeczki. Po odkarmieniu 
dziecko oddano na folwark.

Elżbieta i jej mleczna siostra wyrosły na 
bardzo ładne panny, podobne do siebie, jak 
dwie krople wody; jedną bowiem były wy- 
karmione piersią i jednego miały ojca. Oczy­
wista, umarła nie Elżbieta, lecz jej mlecz­
na siostra

Podrażniona zdradą narzeczonego ambi­
cja córki i kochającego ją nad życie ojca 
dom agała się zadośćuczynienia. Korzystając 
tedy z bliźniaczego podobieństwa obu pa­
nien, oraz możliwości przekupienia władz 
cmentarnych, postanowili „nauczyć rozu­
mu" narzeczonego i zainscenizowali całą tę 
historję. Nie przewidzieli jednak tragicz­
nego jej końca.

Długo jeszcze straszne widziadło męczy­
ło umysł narzeczonego. Gdy jednak powtór­
nie zobaczył Elżbietę, gdy przekonał się, 
że jest to ta samą postać, którą ujrzał na 
balu, zasłona, spowijająca jego umysł, po­
częła powoli ustępować i światło rozsądku 
przenikać jego myśli, tak jak promień sło­
neczny przebija chmurne niebo. Dłuższa 

kuracja dokonała reszty. Po kilku miesią­
cach majaki, które wyprowadziły go z ró­
wnowagi, ustąpiły normalnemu życiu

KOMFORT W PODRÓŻY.
Bez względu 

na to, tezy pod­
różujemy w łas­
nym samoebo 
dem, pociągiem, 
lub ‘ nawet pie­
szo, bom fort jest 
czynnikiem, któ­
ry decydiuje, czy 
daną podróż za­
liczyć mlożna do

przyjemności, 
czy doi... udrę­
ki. Podróżowa­
nie w wara n - 
kaclh prymityw  
nych, niehigie­
nicznych, ikról 
ko mówiąc nie­
wygodnych, za - 
mienia się w pa 
smoi udręczeń, 
choćbyśmy prze 
jeżdlżali przez
.najpiękniejsze 

okolice i majcie 
kawsze kraje.

Mistrzami1 w 
lyrn wlzględzie 
są Anglicy. Je
den iz moich 
przyjaciół, któ­
ry przed kilku
laty podróżował ' - U m y w a l n i a "  z  ciepłą w o d ą  w

motocyklem po
IILszpamji, opowiadał mi następujący epizod, 
jakże charakterystyczny dla Anglików. —  
W  jakiemś małem miasteczku spotkał ta­
kiego syna Albionu, który z laską w ręku 
podróżował sobie po Hiszpan ji.. pieszo. 
Proszę sobie wyobrazić zdumienie mego 
przyjaciela, gdy tegoż dnia1 wieczorem spot­
kał przypadkowo' wzmiankowanego dzielne­
go Amglo,salsa w najwytworniejszej restaura­
cji w smokingu, idealnie odprasowanym, za­
jadającego smacznie obiad zupełnie tak sa­
mo, jak iw Londynie. Przyjaciel mój podszedł 
do niego i zaipyłał: —  Niech pan wybaczy mo­
ją  śmiałość, ale dziś rano powiedział mi pan, 
że podróżuje pan piechotą. Czy ten smoking 
miał pan w plecaku?

Anglik zdziwił się.
—  W  plecaku? —  zapytał. —  A któż po­

dróżuje z plecakiem! Koleją jedzie zawsze 
mój służący z kilkoma kuf,rami. Gdy przycho­
dzę do danego miasta czy miasteczka, czeka 
0 1 1 już na mnie w hotelu, przyrządza mi ką­
piel iild.

Tak oto .wygląda komfort w  turystyce pie­
szej. Komfort —  niestety nie dla wszystkich 
dostępny.

Inwencja An­
glików, zmierza­
jąca do mak­
symalnego' u ła ­
twienia i  uprzy­
jemnienia pod­
róży jest istotnie 
podziwu goidną 

Przedewszysl- 
kiem wymienić 
należy cały sze­
reg rozmaitych 
urządzeń techni­
cznych. Wszyst­
kie ewentualno 
ści są przewi­
dziane —  naj 
więcej bowiem  
kłopotu przy­
sparzają w pod­
róży, jaik, w ia ­
domo, niespo­
dzianki. Jadąc 
samochodem w  
dalszą turę, An­
glik dbający o
czystość i  este­
tykę zabiera ze
sobą zazwyczaj 
nie tylko pled, 
futerał z laska­
mi, parasolem
Ltd., leeiz rów-

„ e .e s e r z e .  P r e s s e - P h . ,  B e r l i n  ^  m a | y  n e s ( ,_

serek, który za - 
wiera termos z ciepłą wodą i gumową mied 
nicę. Przed jedzeniem zwłaszcza, jeżeli w  pod­
róży wypadło coś naprawiać przy motorze — 
miło jest umyć sobie ręce. Brak wody, nie­
możność umycia rąk, może w pewnych oko­
licznościach popsuć całą przyjemność, a w 
każdym razie... śniadanie.

Cały rozdział poświęcićby można stro jom 
podróżnym —  wszystkim owym niezliczo­
nym gatunkom płaszczy nieprzemakalnych,, 
wiatrówek, pledów Ltd. Komfort angielski 
jest więc dlatego wzorem wszelkiego kom 
fortu, że jest idealnie kompletny! Specjalne 
magazyny w Londynie wydają drukowane 
spisy wszystkich tych rzeczy, które powinien 
mieć ze sobą turysta, pragnący podróżować 
wygodnie. Osobna specyfikacja wprowadzo­
na jest dla turystyki samochodowej, wodnej, 
kolejowej, pieszej Ltd. W  ten sposób unika 
się wielu niewygód, których źródłem jest za­
pomnienie. Jakże często zapominamy wziąć 
ize sobą najpotrzebniejszej rzeczy! A tak je­
den rzut oka do spisu i upewniamy się, czy 
naprawdę wszystko jest spakowane.

V. C.

Z e g a r e k ,  t e r m o m e t r  i  b a r o m e t r  w  e t u i  t k ó r z a n e m  d o  p o d r ó ż y  (n a  l e w o ) ,  o r a z  b u d z i k  w  p ł ó c i e n n y m  f u t e r a l e
(n a  p r a w o ) .  P r e z z e - P h n i o ,  B e r l in
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siony między palmy, pomarańcze i kaktusy południa? To willa „Maja", letnia 
siedziba młodej*a już głośnej we Francji malarki Doroty Rothert. Dorota Rot 
bert jest Rolką, córką znanego profesora Politechniki we Lwowie, gdzie też spę­
dziła swe najmłodsze lata. Wyjechawszy na studja malarskie do Paryża, na j­
pierw w „Aeademie librę", następnie u znanego i cenionego zagranicą malarza 
Za Wodzińskiego, już tam pozostała.

Ale serce malarki bije zawsze gorącą tęsknotą do kraju. Więc dla uciszenia jej 
są białe słupy i ganek w starym dworku-willi na Cap-Fcrral. .Icst w ogrodzie 
I. zw. „polski kącik" ze słonecznikami, malwami, fasolą na tykach, rzodkiewką 
i koprem. W  pokojach wiszą dzieła polskich malarzy, z Sichulskim na czele, 
który pierwszy naprowadził małą Dorotkę na drogę sztuki, malując w domu 
jej rodziców portrety rodzinne, które teraz, jako świetnie skomponowane tryp­
tyki, zdobią mieszkanie już. głośnej jego pupilki.

W  willi „Maja" jest zawsze gwarno i wesoło, panuje atmosfera Montparnasse. 
Schodzi się tu cały świat artystyczny i literacki. Pani domu pracuje, ma tu 
kilku swoich uczniów, ale to w niczem nie krępuje gości. Przychodzi się tutaj, 
jak do siebie. Wyciąga klucz, wiszący na długim sznurze na drugiej stronie 
bramy wejściowej, otwiera, wchodzi. Jeśli jest pora śniadania, ktoś tam przy­
prawia oryignalną sałatkę francuską, nazbierawszy w ogrodzie potrzebnych 
jarzyn, ktoś inny przyrządza chłodzący napój Cytryny zrywa się prosto 7. drze­
wa. Potem wypoczywa się cudownie na matach, pod okrytemi pierwszym 
złotym puchem mimozami.

Po piaey zjawia się wśród towarzystwa i pani domu. Niezwykle oryginalna.

M ały skrawek ziemi, spowity w ciemną zieleń gajów cytry 
nowych, pierzastych palm i srebrem przyprószonych oli­
wek, który zda się, jakby uciekając przed gwarem najbliż. 

szych sąsiadów, Nicei i Monte Carlo, schronił się w ultramarynę 
Adrjatyku —  to Saint-Jean Oap-Ferrat, uroczy zakątek Cńte 
d‘Azur, najmodniejsza obecnie plaża francuskiego świata arty­
stycznego. Tu mają swe wille gwiazdy i gwiazdorzy filmowi, 
Pola Negri, Daniela Derrienx, urocza Vecsera z Mayerlingu, 
Albert Prejean i inni. Tutaj spotyka się głośnych malarzy, lite­
rałów, dziennikarzy, lu nawet zawita! stary llernard Shaw ze 
swą żoną, taką samą staruszeczką, jak 011 sam, para, budząca 
w swych kostjumach kąpielowych stale wielką sensację na plaży.

Tyle tu młodych i pięknych kobiet, jakby najpiękniejsze tego 
świata dały sobie rendez-vous na plaży w Cap-Fcrral. Wszyst­
kie smukłe, zgrabne i wszystkie... rude! Niema ani jednej bru­
netki, ani też, tak do niedawna modnej platynowej blondynki, 
tylko rude. Płomienno-miedziane syreny oddają się z pasją 
wszelakim sportom wodnym, a specjalnie modnemu „ski nau- 
ticiue“ (wodne narty), a poza plażą jeżdżą na rowerach. „Naj­
nowszy" to sport pięknych pań, utrzymujący ponoś' w doskona­
łej formie nóżki i biodra.

Codziennie rano niezmiennie wynurza się Z morza radosne 
i beztroskie oblicze słońca, zlewając powódź złota swych bla­
sków nu tę błogosławioną krainę. Jedynie hen daleko na hory­
zoncie, widniejące zdała szczyty Alp, pokryte śniegiem, przypo­
minają, że to już październik i że z tamtej strony zima poczyna 
mroźnym oddechem gasić ostatnie wspomnienia lata.

Jest jedna willa na Saint Jean Cap-Ferrat, która musi zaintry­
gować każdego bawiącego tu Polaka. Ganek, wsparty na dwóch 
białych kolumienkach.... Czyżby stary, polski dworek, przenie-

A l b e r t  P r e j e a n  
w ubraniu nurka podczas nakrę­

cania filmu na plaży Lazurowego Brzegu.

tak różną pod każdym względem od dzisiej­
szych modnych kobiet. Z pod czupryny ciem­
nych loków spoglądają oczy, jakby zapatrzo­
ne w jakiś inny świat, może w świat ukocha­
nej sztuki. Od czasu do czasu pada w rozmo­
wie słówko polskie, zrozumiałe tylko dla 
„wybranych". Często się bowiem zdarza, że 
w willi „Maja" zjawia się jakaś bratnia pol­
ska dusza, z którą tak miło jest pogawędzić 
o kraju, dowiedzieć się, co tam słychać, co 
porabiają dawni znajomi. Częstym gościem 
p. Doroty bywa w tym sezonie bawiąca na 
Cap-Ferrat p. Kazimiera Skalska, artystka 
teatrów warszawskich.

— Czy tęskni pani za Polską? —  pytam 
malarki.

— ' 0 tak odpowiada p. Dorota i w 
oczach jej zamigotały iskierki wzruszenia. 
Dobrze mi tu jest, pracuję dużo, zarabiam, 
zdobyłam uznanie, ale, mimo tutejszych błę­
kitów, słońca, wspaniałych plenerów, tęsknię 
za Polską, za jej pejzażem, pełnym smętku, 
tęsknot, lecz i niewypowiedzianego uroku, 
który nie pozwala sercu zapomnieć, choćby 
nie wiem ile setek kilometrów i nie wiem 
ile lat rozłąki dzieliło od rodzinnych stron.

M. Br.
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(Ze w spom n ień  Murmańczyka).

Było to w październiku 1919 roku. Piąty 
dzień podróży od chwili, kiedy na po­
kładzie angielskiego transatlantyku ,,To- 

loa“ opuściliśmy miasto Archangielsk, położo­
ne nad Białem Morzem. Zorganizowany ze 
szczupłej garstki Polaków z całej Rosji od­
dział zwany Murmańskim, jako jeden z ostat­
nich opuścił Archangielsk i poprzez Ocean 
Lodowaty, usiany w tym czasie pływającemi 
minami, dążył do dalekiej, wolnej Ojczyzny.

Ocean był idealnie spokojny, a w  oddali 
widoczne były skaliste brzegi Norwegji. P o ­
woli gasnące słońce opuszczało się na ho­
ryzoncie, gdy z drugiej strony widnokręgu  
jakby z dna Oceanu, wyłaniał się krwawy  
sierp księżyca, rzucając srebrzyste swe blaski 
dokoła. W idok  był czarowny, jak z bajki. 
Okręt nasz posuwał się w takiej odległości 
od brzegu, iż gołem okiem można było roz­
różnić skaliste złomy norweskich brzegów. 
Szczególnie pięknie wyglądały ośnieżone 
szczyty skrzące się, jak  najdroższe brylanty 
w srebrzystej poświacie księżyca.

Noc stawała się mroźna, choć cicha. D o ­
koła mnie na pokładzie nie było prawie ni­
kogo —  większość żołnierzy już poscho- 
dziła na dół do kajut. Oparty o balustradę 
mostku, z zabobonnym zachwytem obserwo­
wałem czar krajobrazu widzianego po raz 
pierwszy i... może ostatni! Cisza i ten cudny 
urok przyrody rozmarzyły mnie głęboko.

Zadumałem się.
Oto jestem żołnierzem, tej Polski, któ­

rą w  snach jeno swoich widziałem, ale 
którą nauczyłem się kochać od dzieciństwa! 
Pędząc życie przez długi szereg lat w  za­
padłych dziurach Syberji, z utęsknieniem  
czekałem, jak wielu innych, na zmianę swe­
go losu. I oto teraz wolny Polak wolnej 
już Ojczyzny, wracam do Niej po latach. 
Mimo tak jasnych refleksyj, dziwny jakiś 
smutek mnie ogarnął; pewnie lęk przed nie- 
nianem  ścisnął moje serce. W szak  podróż 
ta, wśród bezmiaru wód usianych gęsto pły­
wającemi minami, każdej chwili groziła nie­
bezpieczną katastrofą, roztrzaskaniem okrętu 
i wtedy, majaczących w  wyobraźni mgli­
stych zarysów oswobodzonej Ojczyzny, ni­
gdy już nie zobaczę.

Energiczne uderzenie ręki spadło na moje 
ramię. Byłem tak głęboko zamyślony, że 
podziałało ono na mnie w sposób dziwny, 
jak iskra elektryczna. Przeszedł mnie dreszcz 
po ciele. Bezwiednie uchwyciłem się balu ­
strady mostku i jednocześnie rzuciłem oczy­
ma w stronę pasów ratunkowych.

—  Ładny z ciebie żołnierz —  zabrzmiał 
mi tuż nad uchem wesoły głos mego ser­
decznego przyjaciela Kostki M. —  Jeśli je ­
dno moje uderzenie już cię przeraża do 
tego stopnia, że gotów jesteś skakać do wody. 
to cóż dopiero będzie, skoro w naszą łu 
pinę uderzy, ot tamto, co widać w pobliżu.

Spojrzałem w kierunku jego wyciągniętej 
ręki i zdębiałem. Nie dalej jak trzysta me­
trów przed nami, poruszał się na falach ja 
kiś kształt ciemny, wyraźnie się rysując, 
w odbijanych przez wodę blaskach księ­
życa.

—  Mina! —  szepnąłem pełen trwogi i 
przerażenia.

—  Hm, mina, lub też część rozbitej skrzy­
ni —  odparł spokojnie Kostka M. —  W  każ­
dym razie lepiej będzie się z tym przed­
miotem nie stykać.

Powiedziawszy to, odszedł w stronę dy­
żurnego oficera przechadzającego się na 
drugim końcu pokładu, gdy ja tymczasem  
pełen niepokoju, z trwogą w  duszy wpatry­
wałem się w ciemny punkt niesiony przez 
falę wprost na nas. Należało coś czynić, 
może uwiadomić towarzyszy gwarzących spo­
kojnie pod pokładem. Ale nie mogłem ruszyć 
się z miejsca. Oglądane przed chwilą ska­
liste brzegi Norwegji, teraz zniknęły mi 
z przed oczu: —  wzrok mój przykuwał ko­
łyszący się lekko ciemny przedmiot, który 
pod wpły wem mej rozgorączkowanej wyo­
braźni rósł do rozmiarów' olbrzymiej, p ły­
wającej skały, z którą za chwilę zetknie się 
dziób naszego okrętu. Już słyszałem suchy 
■trzask łamanych ścian, plusk wody i upa­
dek wielu ciał, gdy ciepły wiew, jak muś­
nięcie skrzydeł motylich przeleciał mi po 
twarzy, a jednocześnie cichy pomruk dole­
ciał mych uszu. Odwróciłem  głowę. Przede­
mną stała Baśka, biała niedźwiedzica, nie­
odstępna towarzyszka naszego oddziału. P a ­
trzyła na mnie przez chwilę, poczem wolno  
odwróciła głowę w stronę ośnieżonych szczy­
tów i żałosny, pełen tragicznej tęsknoty 
pomruk wydobył się z jej gardła, pomruk 
pożegnania stron, których nie ujrzy już ni­
gdy-

Na chwilę zapomniałem o czarnym przed­
miocie na falach i grożącem nam niebez­
pieczeństwie, przejęty do głębi losem sa­
motnej Baśki. Oto my, pełni radości i wiary, 
wracamy do wolnej Ojczyzny, gdy ona żegna 
ją, by nie ujrzeć je j więcej! A kiedy po 
chwili znów zwróciłem oczy w  stronę po­
przednią, czarny przedmiot znikł bez śladu.

Na pokładzie stało spokojnie kilku o fi­
cerów', obserwując z zainteresowaniem wy­
brzeże. Jak się okazało pływający przed­
miot był faktycznie częścią rozbitej skrzyni.

—  Staszek, chodź do nas, chłopcy rżną 
w karty, aż się kurzy! —  zawołał na mnie 
Kostka M.

Spojrzałem na zegarek- —  już późno, trze­
ba iść. Raz jeszcze spojrzałem na roztacza­
jący się widok, potem na Baśkę wciąż zw ró­
coną w stronę ośnieżonych szczytów i po- 
woli zeszedłem na dół.

..FUNDUSZ OBRONY M ORSKIEJ m u si 
b y ć  u w a ż a n y  z a  ró w n o le g ły  z  FUNDU­
SZEM OBRONY N A R O D O W EJ: sa ż d y . 
k io s k ła d a  o f ia rę  n a  o b ro n ę  m o rsk q . 
d o p e łn ia  iem  sa m e m  o b o w ią z k u  o b y ­
w a te ls k ie g o  w z g lą d e m  F u n d u s z u  

O b r o n y  N a r o d o w e j "
( Z  o ś w i a d c z e n i a ,  z ł o ż o n e g o  w  d n i u  2 9 . V I . 1 9 3 6  

p r z e z  g e n .  d y w .  K.  S o s n k o w f k i e g o ,  P r e z e s a  £ a -  

r z ą d u  F O M ,  w  i m i e n i u  P r e z e s a  R a d y  M i m s f r ó w )

W  obłokach dymu tytoniowego raźno ob ­
chodziły karty. Kieszenie nasze były niezgo­
rzej wypchane różnemi banknotami, bo po­
czynając od carskich i kierenek, nie jeden 
wiózł sobie „zapasik" funtów angielskich, 
gra więc była wysoka.

Przysiadłem się do stołu. Fachow'e w yra ­
zy gęsto były przeplatane soczystemi prze­
kleństwami w  różnych językach. Szanujący  
się żołnierz i to taki, który przeszedł piekło 
bolszew'ji, umie kląć i to we wszystkich ję ­
zykach. Okazji do nauczenia się tego kun­
sztu nie brakowało. Ale prym w tej kon­
wersacji wiódł oczywiście język rosyjski, 
gdyż tak wyszukanych wyrazów  chyba żaden 
naród na świecie nie posiada. W  tem, jak  
grom z jasnego nieba, huknął głos dyżur­
nego podoficera:

—  Wszyscy na pokład!
Zgodny chór wymyślań był mu odpowie­

dzią. Każdy był przekonany, że znów fa ł­
szywy alarm, jakich kilka było każdego 
dnia, ale rozkaz jest rozkazem.

Niechętnie wyszliśmy na pokład.
—  Ustawić się w  dwuszereg —  pada ko­

menda. —  Orkiestra na górę.
Zbaranieliśmy. Takich alarm ów jeszcze 

nie było. Malkontenci od karcianego stolika 
znów zaczęli mruczeć pod nosem:

—  Po jakiego d jabła urządzać szopki z 
orkiestrą po nocy!

—  Baczność! —  rozlega się komenda.
Ukradkiem spojrzałem w  stronę Baski.

Stała nieporuszona jak ją  zostawiłem scho­
dząc pod pokład.

Na pokład wyszedł ppłk. Skokowski z dziw ­
nie skupioną i wzruszoną miną.

—  Chłopcy —  zaczął —  widzicie ten oto 
cypel? Jest to Nordcap, najdalej na północ 
wysunięta część Europy. Dużo okrętów w i­
działy te milczące skały, różne narody opły­
wały ten półwysep, kierując się ku Lodo ­
watemu Oceanowi, lecz po raz pierwszy w i­
dzi on polskich żołnierzy W olnej Ojczyzny 
i chociaż nie płyniemy pod polską banderą, 
mamy ze sobą nasz dwukolorowy sztandar, 
który pierwszy raz w dziejach świata prze­
pływa przed Nordcapem!

Tych kilka prostych słów zapadło każde­
mu z nas głęboko w duszę. Orkiestra za­
grała mazurka Dąbrowskiego.

Gdy ostatnie tony hymnu rozpłynęły się 
po Oceanie, padła komenda: Rozejść się. 
Powoli, w skupieniu rozeszliśmy się po po­
kładzie. Nikt nie chciał słowami zakłócać 
uroczystej chwili, nikt też się nie kwapił 
zejść na dół. Ciszę naruszał tylko lekki 
plusk fal, obijających się o bok okrętu i 
praca maszyn.

—  A może byśmy tak skończyli naszą 
grę? —  odezwał się któryś nieśmiałym gło­
sem. —  Pogardliwe milczenie było mu od ­
powiedzią.

Tej nocy nikt nie spał. Nordcaip został 
daleko za nami, lecz pamięć o nim na dłu- 
go pozostanie w duszy każdego Murmań-
i zyka.

Tuhay-Bey.
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mięsa z konserw i z groszku. Generał za­
znaczył, że jest to „menu", jakie .wieczoru 
tego spożywają wszyscy żołnierze i najwyż­
si oficerowie francuscy.

Na stacji w Tergnier oczekiwał na dele­
gatów niemieckich specjalny pociąg z za- 
malowanemi oknami. Ósmego listopada o 
siódmej rano pociąg przybył na stację Com- 
piegne-Rethóndcs, leżącą w  środku wielkie­
go lasu Compićgne. Pociąg ten ustawiono 
na specjalnej bocznicy, naprzeciwko pocią­
gu marszałka Focha, przybyłego w przcd-

D ziało się to osiemnaście lat temu... 
Rokowania o zawieszenie broni roz­
poczęły się i  października 1918 roku, 

z inicjatywy księcia Maksymiljana Badeń- 
skiego, kanclerza Rzeszy Niemieckiej, ape­
lującego o pokój do prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, W . W ilsona. Apel ten w y ­
wołany był rozpaczliwym stanem wewnętrz­
nym Niemiec. Generał Ludendorff przyznał, 
że ostatnie rezerwy wojskowe są wyczerpa 
ne, wojska linjowe zmęczone, zniechęcone. 
Przybycie posiłków amerykańskich i tan­

ków uniemożliwiły dalszą walkę. Lud nie­
miecki wygłodniały —  buntował się. Nie­
pokoje wybuchały coraz to gdzieindziej; 
ogół żądał abdykacji cesarza W ilhelm a II. 
W  ciągu dwóch ostatnich miesięcy sytuacja 
Niemiec pogorszyła się ostatecznie.

Prezydent W ilson w odpowiedzi na tele­
gram kanclerza Niemiec zażądał natych­
miastowego zaprzestania wojny podmor­

skiej i innych gwarancyj. Czas naglił. Rząd 
łierliński delegował wówczas ministra Erz- 
bergera, powierzając mu misję zawarcia za­
wieszenia broni. Poufnie polecił mu przy­
jęcie warunków choćby nawet były ciężkie. 
Ministrowi towarzyszyli: generał-m ajor von 
Winterfeldł, minister pełnomocny hr. Obern- 
doiff, kapitan Vanselov. Przydzieleni zostali 
do tej delegacji: kpt. Geyer ze sztabu gene­
ralnego i kpt. kawalerji von Helldorf, jako  
tłumacz.

W  dniu siódmego listopada misja przy­
była do Chimay pięcioma autami ze Spa. 
Podróż nie była łatwa: wojska niemieckie, 
wracające z frontu w  największym niepo­
rządku zapełniały drogi... Zaczynała się re­
wolucja.

Wstrzym ano ogień. Z białą chorągwią po­
suwały się auta niemieckie ku linjom fran­
cuskim, sygnalizując trąbką swe przybycie. 
W  La Capelle parlamentarzyści zaproszeni 
zostali dq aut francuskich i w  towarzystwie 
oficerów francuskich przybyli do Homblife- 
res, w  pobliżu Saint-Quentin, gdzie oczeki­
wał ich generał Debcney, komenderujący  
pierwszą arm ją francuską i zaprosił gości 
na kolację. Posiłek składał się ze zupy,

O dziewiątej rano nastąpiła prezentacja 
w wagonie marszałka Focha. Marszałek  
wszedł i zasalutował, prezentując pełno­
mocnikom Niemiec towarzących mu ofice­
rów. Byli to: pierwszy lord admiralicji bry ­
tyjskiej, sir Rosslyn Wemyss, kontr-admirał 
angielski Hopc i szef sztabu generalnego 
marszałka, generał Weygand. Minister Erz- 
berger wręczył marszałkowi listy uwierzy­
telniające. Marszałek przejrzał je w  swem  
biurze, potem powrócił, stawiając Erzber- 
gowi następujące pytatanie —  stojąco-

—  Jaki jest cel wizyty panów?
—  Przybyliśmy, by otrzymać od Aljan- 

tów propozycje, dotyczące zawarcia zawie­
szenia broni... —  odparł Erzberger.

—  Nie mam żadnych propozycyj (Je n‘ai 
pas de propositions h vous faire) —  brzm ia­
ła chłodna odpowiedź marszałka.

Pertraktacje zdawały się utykać na kwe- 
stjach formalnych. Zabra ł wówczas głos 
ugodowo minister hr. Obendorff:

—- Pragniemy zapoznać się z warunkami, 
na jakich Aljanci zawarliby zawieszenie 
broni.

—  Nie mam żadnych propozycyj —  po­
wtórzył marszałek twardo.

—  Tymczasem prezydent Wilson... —  za­
czął jmin. Erzberger.

Legz marsz. Foch przerwał mu:
Jestem tu, by dać panom odpowiedź, 

jeśli poprosicie o zawieszenie broni. Czy
0 nie prosicie? Jeśli tak, zakomunikuję pa­
nom warunki, na jakich A ljanci zgadzają 
się na nie

Dopiero teraz ministrowie Erzberger
1 Oberndorff wym ówili razem historyczne:

—  Ja!
Marszałek zaprosił obecnych do zajęcia 

miejsc wokół stołu w  wagonie, zamienio­
nym na biuro. Generał W eygand odczytał 
tekst przygotowany przez rządy Aljantów. 
Na prośbę Erzbergera, marszałek Foch zgo­
dził się na wysłanie kapitana von H elldorffa  
do Spa z tekstem. Nie zgodził się jednak na

Poniżej od lewej: Pamiątkowy wagon jest obecnie objektem muzealnym. — Wnętrze wagonu, w którym delegacja francuska i niemiecka 
podpisały zawieszenie broni.



przedłużenie terminu wyznaczonego na od­
powiedź (72 godziny), choć min. Erzhergcr 
powoływał się na trudności komunikacyjne.

To historyczne posiedzenie trwało 45 mi­
nut.

W  międzyczasie W ilhelm  obdykował, 
ogłoszono w. Niemczech republikę. Kapitan 
von Heldorff zastał już w Niemczech no­
wy rząd. Misja niemiecka w Compićgne 
otrzymała odpowiedź drogą radiotelegra­
ficzną. Było to upoważnienie do dalszych 
perfraktacyj i do doprowadzenia ich do skut­
ku za wszelką cenę.

W  nocy z dziesiątego na jedenastego li­
stopada parlamentarzyści Aljantów i Nie­
miec zebrali się ponownie w  wagonie m ar­
szałka Focha. Rano zawieszenie broni zo­
stało podpisane. „Za wszelką cenę“ ... Z bó­
lem serca delegaci republiki niemieckiej 

zgadzali się na oddanie lewego brzegu Renu, 
na nieodzyskanie niemieckich jeńców wo­
jennych, na oddanie Alzacji-Eotaryngji, na

natychmiastowe dostarczenie: 5 000 armat,
25.000 karabinów maszynowych, 3.000 mio­
taczy min, 1.700 samo]ol<Av. 5.000 lokomo­
tyw, 150.000 wagonów', wszystkich okrętów  
wojennych, wycofaniu wojsk swych z A fry ­
ki Wschodniej i t d 

Jedenastego listopada o godzinie jedena­
stej rano odjechał pociąg misji niemieckiej 
tą samą drogą...

Dziś wagon historyczny, w którym pod­
pisano zawieszenie broni po czteroletnim  
przelewie krwi, stoi na tein samem miejscu. 
Ostatnio wybudowano pawilon specjalny, 
tworząc wokół lego wozu małe muzeum pa­
miątek. Pozostawiono nienaruszoną boczni­
cę, na której stał pociąg niemiecki. Przy­
była tylko tablica marmurowa, z takim 
tekstem:

„Tu 11-go listopada 1918 roku padła zbro­
dnicza pycha cesarstwa niemieckiego, zwy­
ciężonego przez narody wolne, któremi

chciała zawładnąć", dci Ic 11 novemhre. 1918 
succomha le crimincl orgucil de 1'Fmpire 
Allemand, vaincu par les peuples libres qu i 
pretendait asservir“ ). Po zawarciu pokoju 
tekst ten wywołał okrzyki protestu w Niem­
czech i w części opinji światowej, pragną­
cej zatrzeć na wieki niemiłe wspomnienia 
strasznej wojny, by odtąd nie istniały nie­
nawiści międzynarodowe, lecz by ludy pra­
cowały zgodnie i bratnio...

Dziś, II listopada 1986 r., dziwnie, brzmią 
te słowa o „współpracy" I

W racam y tą samą cichą aleją leśną. Je­
steśmy sami. Trzeba przebyć 250 metrów 
pieszo: dopiero tam, za barjerą, oczekuje 
nasze auto. 250 metrów przymusowych re­
fleksy j. A dziwne są refleksje tej pielgrzym­
ki. W ierzyć się nie chce, że ludzkość lak 
odległa jest od tego listopada 1918 roku, a 
tak bliska lata 1914... Z jedną różnicą: 
uzrojona jest jeszcze lepiej!

Zygmunt Frenkiel,

KRÓL
Praca nad pierwszym filmem z udziałem  

mistrza tonów I. J. Paderewskiego do­
biega końca. Cała Anglja, gdzie powsta­

je ten wyjątkowy obraz, a z nią i cały świat 
kulturalny przeżywać wkrótce będzie nieco­
dzienne emocje, gdy na srebrnym ekranie 
pojawi się dostojna postać największego 
pianisty świata i gdy zasiądzie on do forte­
pianu, by czarować masy swą uduchowioną
grą-

W  tym wyjątkowym wypadku, gdy chodzi 
o genjusza muzyki, film spełni —  nie po raz 
pierwszy zresztą —  misję historyczną. Prze­
każe przyszłym pokoleniom dotąd przemi­
jające wartości odtwórcze, które tylko na 
pewien czas konserwowały łatwo się zuży­
wające płyty gramofonowe.

Fragmenty życia mistrza Paderewskiego 
utrwaliła anegdota. Przytoczymy tu kilka 
autentycznych zdarzeń, w świetle których 
rysuje się charakterystyczna postać Pade- 
rewskiego-patrjoty, muzyka i człowieka: 

Działo się to w r. 1877. Paderewski ob­
jeżdżał wówczas w towarzystwie skrzypka 
Cielewicza prowincje państwa rosyjskiego, 
koncertując w wielu miastach z dużem po­
wodzeniem. Mimo to nie mógł sobie jeszcze 
pozwolić na luksus wożenia ze sobą w ła ­
snego instrumentu i dlatego musiał nieraz 
grać na bardzo kiepskich fortepianach. 
W  pewnem małem miasteczku spotkał go 
wyjątkowy pech. Oto pokazało się, że jedy­
ny instrument, jaki stał tam do jego dyspo­
zycji, posiadał daleko idące usterki w swej 
mechanice; poprostu młotki nie wracały na 
czas na swoje miejsce, a pedał wogóle nie 
funkcjonował. W ady  w  mechanice młotków 
nie dało się w  żaden sposób usunąć bez 
sprowadzenia specjalnego mechanika, a na 
to już czasu nie było. Pedał uruchomił P a ­
derewski z pomocą chłopca, który siedział 
podczas koncertu pod fortepianem i poru­
szał go... ręką. zważając na ruch prawej 
stopy pianisty. I koncert udał się nadspo­
dziewanie, przynosząc wykonawcom zawrot­
ną wówczas sumę 180 rubli!

* * *
Nie żyjący już dziś dyrektor Teatru po­

znańskiego, Edmund Rygier, opowiadał in­
ne ciekawe zdarzenie. Rędąc przed laty im- 
presarjem, zaangażował raz na tournee kon­
certowe młodego, obiecującego ucznia Kon- 
serwatorjum warszawskiego —  „niejakiego" 
Paderewskiego, l inowa zapewniała koncer- 
tantowi 25 proc. dochodu. Po ukończeniu 
tournee bilans jego wypadł tak mizernie, że

Na pra w o : M istrz I. ■/. 
Paderew ski.

F o t .  L o r a n t  — L o n d y n .

przyszły mistrz, inkasując 
swoją część ,nie miałby 
zaco wrócić do W arsza­
wy. Rygier wręczył mu 
więc połowę dochodu, a 
uczynił to w tak u jm ują­
cy sposób, że Paderew­
skiemu nie pozostało nic 
innego, jak przyjąć ten
podział. Upłynęło lat 30.
Paderewski' zyskał sławę 
światową i przyjechał pe­
wnego razu na koncert do 
Poznania, zaproszony 
znowu przez Rygiera.
Tym razem był to na­
prawdę triumfalny w ie­
czór, który przyniósł nie- 
tylko koncertantowi o l­
brzymi sukces artystycz­
ny, ale i impresarjowi 
wielki dochód. Po koncer­
cie Rygier wręczył m i­
strzowi honorarjum na
srebrnej tacy, specjalnie 
na ten cel kupionej. Pa­
derewski uśmiechną sic 
i rzekł:

—  Sraw iA lliw ość m y magu, abyśm y podzie­
lili się ju k  kiedyś —  pól na pól! —  1 odda­
jąc całą sumę Rygierowi, zachował dla sie­
bie pamiątkową tacę.

•t* ' l|.‘

Innym znów razem Paderewski koncerto­
wał w Ameryce, a impresarjem jego był nie­
jaki pan... Hoovor. Za jeden koncert obiecał 
on mistrzowi 2 000 dolarów, zapominając, 
że data występu zbiegała się z W ielkim  T y ­
godniem. Stosunkowo niewielki dochód 
w praw ił Hoovera w kłopot. P/idcrewski po­
lecił mu najpierw  uregulować wszystkie ra­
chunki, a potem dopiero przyjął część pozo­
stałej sumy. Uspokajał przytem delikatnie 
Hoocera słowami: „Odda m i pan różnicę,
ęjdy się znów  spotkam y..." . Spotkanie to 
istotnie nastąpiło: Paderewski zasiadł na fo ­
telu premjera rządu polskiego i w  tym cha­
rakterze przyjął Hoovera, jako wysłannika 
„Komitetu dożywiania" Mistrz rzekł w ów ­

czas z uśmiechem: „Oto oddaje m i pan re­
sztę dawnego długu".

4= * *
Znana jest odpowiedź Paderewskiego, 

udzielona carowi, gdy ten gratulował mu na 
specjalnym koncercie dworskim ..honoru, ja ­
ki przynosi Rosji": N ajjaśniejszy Pan zap<.- 
mina. że jestem  Polakiem!

Mniej znanem jest natomiast odezwanie się 
„starego tygrysa" —  Clemenceau, przyjm ują­
cego Paderewskiego słowami pełnemi entu­
zjazmu dla „wielkiego mistrza fortepianu". 
Gdy Paderewski wyjaśnił polityczny charak­
ter swej wizyty, Clemenceau wykrzyknął: 
„W ielki m istrz fortepianu został prezyden­
tem  m inistrów ! Co za upadek!

# :ś

Ciekawym jest też laki, opowiedziany 
przez znaego podróżnika Stefana Jarosza: 
Oto Eskimosi nazywają ulubione jarzyny 
imionami wielkich ludzi. Rzepa jest ich 
specjałem i nosi nazwisko... Paderew­
skiego! El-F.

AS-<5
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leżycie drgać —  pozbawiona sprężystości, 
utrudnia wydobycie tonu —  natomiast za 
cienka płyta powoduje ton „beczkowaty". 
Doskonały lutnista krakowski, Gustaw Hauss- 
ler podaje o tem następujące uwagi: „Gru­
bość płyt w  oryginalnych skrzypcach w ło­
skich jest rozmaita. Wierzchnie płyty różnią 
się zwłaszcza znacznie od siebie, co pozosta­
je w  ścisłym związku zarówno z jakością 
drzewa świerkowego, jak i z linją wypu­
kłości. Jeśli drzewo ma wąskie słoje, a przez 
to jest odporniejsze, wówczas grubość wierz­
chu w  piersiach, bezpośrednio pod podstaw­
ką wynosi 4 mm i zmniejsza się w  dalszych 
częściach płyty ku obwodowi stopniowo do 3, 
a nawet do 2t/t mm. Jeśli drzewo jest mniej

słuchowych —  co więcej, oczaruje naszą 
duszę i przeniesie w  świat najwyższego ar­
tyzmu!

I w  tem właśnie tkwi owa tajemnica daw ­
nych mistrzów lutnictwa, którzy potrafili 
w  martwy instrument tchnąć własną du­
szę —  zmusić go, by w  odpowiedniej chwi­
li, za dotknięciem rąk mistrza wyśpiewał 
całą gamę uczuć, jakie żywili oni do umiło­
wanej sztuki.

* * #

Skrzypce wyglądają na pierwszy rzut oka 
na instrument, o konstrukcji niezwykle pro­
stej. Tymczasem chociażby pobieżnie na­

szkicowany obraz ich budowy przekona nas 
o czemś wręcz przeciwnem (dane, tu za­
mieszczone, pochodzą z dziełka prof. dr. Jó­
zefa Reissa p. t. „Skrzypce"):

Największej staranności opracowania wy-

sucliy, lekki i prążkowy. Bu­
downiczy włoscy, którzy posia­
dali wielką znajomość drzewa, 
umieli mu nadać jedwabisty 
połysk, przeświecający jeszcze 
przez lak.

Na górnej płycie występują 
dwie odmienne części: pole
górne smuklejsze i dolne znacz­
nie szersze. Przestrzeń między 
otworami rezonansowemi nao­
kół podstawki w  miejscu naj­
większej wypukłości, gdzie 
zbiegają się najwęższe słoje, 
nazywa się piersiami skrzypiec. 
Od budowy płyty wierzchniej, 
jej wypukłości, a zwłaszcza
grubości zależy jakość tonu.
Zbyt gruba płyta nie może na-

„ Wschód słońca" —  skrzypce zbudowane przez fjtradioa- 
riusa w r. 1677 (miał wtedy 83 lał) dla Ludwika XIV.

AS-19

W  dawnych czasach przemysł lutniczy 
był niezwykle rozpowszechniony, 
a każdy instrument muzyczny, od­

rabiany oddzielnie, posiadał indywidualne 
walory i był pewnego rodzaju unikatem. 
Mistrze lutnictwa pracowali specjalnie nad 
skrzypcami, uważając ten instrument za 
najdoskonalszy i najwyżej stojący ze wszyst­
kich innych instrumentów smyczkowych. 
Istniały całe szkoły we Włoszech, Francji, 
Niemczech i Polsce, które opracowywały  
pewne systemy w  budowie i wyrobie skrzy­
piec i które rywalizowały ze sobą w  udo­
skonalaniu tego szlachetnego instrumentu.

Już sama zewnętrzna forma skrzypiec 
może sprawić najwyższe zadowolenie este­
tyczne pięknością swoich kształtów i har- 
monją linij. Ale instrument ten nabiera do­
piero wówczas dla nas pełnej wartości, gdy 
jakość tonu, wydobywanego z niego przez 
artystę, da nam pełnię wspaniałych wrażeń

maga pudło rezonansowe, składające się 
z dwóch płyt: górnej, czyli wierzchu i dol­
nej. czyli spodu. Decydującą rolę odgrywa 
tu jakość drzewa, z którego pudło jest zbu­
dowane; musi to być drzewo zdrowe, ela­
styczne, należycie wyschnięte, nie przesyco­
ne żywicą i zbudowane równo bez sęków. 
Musi ono schnąć conajmniej 5 lat, gdyż nie­
należycie wyschnięte, a użyte do budowy 
skrzypiec, wypacza się później, kurczy i pę­
ka. W aga pudła rezonansowego wraz z szyj­
ką (bez kołków i gryfu) powinna wynosić 
260— 275 gramów. Na wierzch używa się 
drzewa świerkowego o regularnych słojach, 
gdyż stanowi ono doskonały materjał rezo­
nansowy i daje się dobrze obrabiać. Tego 
drzewa dostarczają stoki Alp, lasy Tyrolu, 
Szwajcarji i Szumawy w  Lesie Czeskim. 
Spód sporządza się z drzewa jaworowego  
średniej twardości. Za najlepszy materjał 
uchodzi obecnie jawor, rosnący na Węgrzech,

Gustaw Haussler, mistrz krakowski w swej 
pracowni przy ul. Florjańska 22.
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Pilili), tworzące 
pudło rezonan­
sowe skrzypiec, 
obrabia się przy 
pom ocy odpo­
wiedniego dióta.
( Z d ję c i e  z  w y t w ó r ­
n i  i n s t r u m e n t ó w  w  
M it t e n w a ld z i e  n a d  

I z a r ą ) .

Dawniejsze szyjki, 
zarówno w skrzyp­
cach włoskich, jak 
i niemieckich, by­
ły o 5— 7 mm krót­
sze, aniżeli szyjki 
dzisiejszych skrzy­
piec, wskutek cze­
go menzura, którą 
oblicza się od pod­
stawki do progu 
na gryfie, była 
krótsza. Później ze 
względu na tech­
niczne trudności 
gry skrzypcowej w 
wyższych pozy­
cjach, przydłużo- 
no szyjki o 3— 4 
milimetrów. Po r. 
1870 wprowadzono

ją w ruch, nadto zamienia podłużne drga 
nia na pionowe i wprawia w ruch dol­
ną płytę, wkońcu porusza ona do współ- 
drgania masę powietrza, zawartą wewnątrz 
pudła rezonansowego i przyczynia się tem- 
samem do wzmocnienia siły tonu skrzypiec. 

* * *
Jak z powyższego, pobieżnego opisu w i­

dzimy, konstrukcja skrzypiec umożliwiła lut­
niście wykazanie całej maestrji zarówno 
w doborze samego materjału, jak i obróbce 
poszczególnych części. W  lej dziedzinie sta 
ła się słynną przedewszystkiem t. zw. Szko 
ła Cremońska, której twórcą był Andrea 
Amati (1535— 1611). Wnuk jego, Nicola 
(1596— 1684) zdobył największą sławę z ro 
dżiny Amatich. Dopiero jednak uczeń N i­
cola, genjalny Antonio Stradivari (1645 —  
1737) sprawił, że nazwisko jego, a temsamem 
wzór szkoły Crenrońskiej siały się symbolem 
doskonałości w budowie skrzypiec.

Poszczczególne fazy budowy skrzypiec (od lewej): Wycinanie otworów rezonansowych w kształcie lilery f. —  Przy­
twierdzanie boków, które połączą górną i dolną płytę skrzypiec. — Wprawianie szyjki — Sprawdzanie menzury skrzypiec.

( Z d ję c i a  x  „ f r a n c u s k i e j  C r e m o n y *' — M ir e c o u r t i .

o p o r n e ,  to 
wierzchnie pły­
ty oryginalnych 
włoskich skrzy­
piec mają pod 
p o d s t a w k ą
5 mm grubości, 
a w dalszych 
częściach wierz­
chu zmniejsza­
ją się do 4 i do 
3 milimetrów.
W  skrzypcach, sklepionych nieco wyżej wy­
nosi grubość wierzchu w piersiach nawet
6 mm i obniża się podobnie jak w skrzyp­
cach o spłaszczonej wypukłości do i 3 mm. 
Podane tutaj wymiary grubości odnoszą się 
do tych skrzypiec, które zachowały się jesz­
cze w pierwotnym stanie i których w ciągu 
lat nie „poprawiano" zapomocą wyskroby­
wania płyt, lub innych podobnych sposo­
bów".

Obydwie płyty, górna i dolna połączone 
są ze sobą zapomocą hoków, zrobionych 
również z drzewa jaworowego, starannie he­
blowanych i grubych na 1 l/a mm, a wysokich 
mniejwięcej na 30 mm w dolnej części 
skrzypiec, tj. około guziczka, zaś na 27 
i l/2 mm blisko szyjki; a zatem zniżają się 
one stopniowo ku górze, przez co wierzchnia 
płyta zyskuje większe napięcie i stawia szyj­
ce odpowiedni opór. W  odległości 4 mm od 
brzegu płyty wkleja się w nią żyłkę, szeroką 
na 11/0 mm, złożoną z 3 równoległych pa­
sków drzewa jaworowego (dwa bajcowane 
na czarno, jeden mocniejszy środkowy z nie- 
bajcowanego drzewa). Żyłka służy nietylko 
do ozdoby, ale spełnia ważną rolę jako śro­
dek ochronny przed pęknięciem płyt, oraz 
wzmacnia wierzch i spód na krawędziach. 
Ze względów akustycznych mają największe 
znaczenie otwory rezonansowe, umieszczone 
na górnej płycie w kształcie litery f. Speł­
niają one dwojakie zadanie: ułatwiają rów ­
nomierne drganie wierzchniej płyty i prze­
noszą fale głosowe z pudła rezonansowego 
na zewnątrz i tym sposobem przyczyniają 
się do wzmocnienia siły tonu.

Do zewnętrznego obrazu skrzypiec braku­
je jeszcze szyjka z gryfem i kołkami, oraz 
podstawka na struny, umieszczona na linji, 
łączącej wcięcia otworów rezonansowych, 
zazwyczaj wysoka na 35 mm. Menzura ory­
ginalnych skrzypiec włoskich pozostaje 
w najściślejszym związku z długością szyj­
ki i z pozycją otworów rezonansowych. —

do wszystkich skrzypiec t. zw. szyjki nor­
malne, których długość wynosi od miejsca, 
gdzie szyjka wklejona jest, aż do progu 
14.2 cm. Temsamem otrzymuje się prawi­
dłową menzurę, wynoszącą 32.7 cm. jeśli 
się liczy od podstawki do progu. Jest to —  
zdaniem G. Hausslera — menzura najdogod­
niejsza dla grającego.

•Wewnątrz pudła rezonansowego znajduje 
się belka, czyli sprężyna, oraz dusza; oby­
dwie te części spełniają bardzo ważną rolę 
zarówno w konstrukcji skrzypiec, jak i przy 
tworzeniu się tonu. Zadanie belki polega na 
tern, że przeciwdziała ona ciśnieniu strun na 
górną płytę. Akustyk Francuski Feliks Sa- 
vart obliczył, że wszystkie cztery struny ra­
zem wywierają nacisk mniejwięcej z silą 
40 kg. Od belki zależy również barwa dźwie 
ku skrzypiec. Na jakość ich tonu wpływa 
przedewszystkiem dusza, sporządzona 
z drzewa świerkowego (jakość drzewa ma 
tu znaczenie decydujące). Dusza przenosi 
podłużne drgania na płylę górną i wprawia

Wnętrze wytwórni pudeł rezonansowych do 
odbiorników radjowych w Mirecourt.

Obecnie lutnictwo prawie wszędzie upa­
dło w znaczeniu indywidualnego rzemiosła 
artystycznego. Istnieją wprawdzie jeszcze 
amatorzy, którzy trudnią się wyrobem  
skrzypiec; czynią to jednak raczej dla w ła ­
snego zadowolenia artystycznego bez wybit­
niejszych rezultatów. Instrumenty muzyczne 
wyrabiają obecnie wielkie wytwórnie, gdzie 
w większości prac zastępują człowieka ma­
szyny.

Może ostatnią na świecie indywidualną 
wytwórnią instrumentów muzycznych, a 
przedewszystkiem skrzypiec, jest małe mia 
steczko francuskie Mirecourt, którego więk­
szość mieszkańców trudni się lutnictwem. 
Lutnicy tamtejsi nie mają jednak nic wspól­
nego z robotnikami fabrycznymi. Każdy 
z nich jest w stanie sam wykonać artystycz­
ny instrument; niema w lej wytwórni stan­
daryzacji, niema zmechanizowania.

Początek tej artystycznej wytwórni skrzy­
piec dał pewien lutnik w roku 1637 i od lego 
czasu Mirecourt słynie z wyrobu skrzypiec. 
Istnieją tam całe generacje lutników, a naj­
sławniejsza rodzina, która już od 6 ciu po­
koleń cieszy się nazwą najlepszych lutników 
francuskich, to rodzina Laberte.

Lutnik Laberte posiada niezwykle cenne 
muzeum skrzypiec, gdzie znajdują się instru­
menty z różnych wieków i z różnych szkół. 
Najstarsze skrzypce, które tam się znajdu­
ją, pochodzą ze szkoły Brescia, która po­
przedzała szkołę Cremońską —  matkę Mi­
recourt. Skrzypce te noszą datę 1550. Naj­
starsze skrzypce Cremońskie pochodzą z r. 
1650.

Podziw budzi instrument Guarneriusa 
z r. 1741 z inicjałami J. H. S , ro oznacza; 
Jesus Hominum Salvator. Lutnik Laberte 
posiada także w muzeum swojem jeden nie­
zwykle cenny okaz Stradivariusa, nazywany 
„Wschodem słońca". Skrzypce te pochodzą 
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A U T O R Y Z O W A N Y  P R Z E K Ł A D  W A N D Y  d e  R I C H E

D o k o ń c z e n ie  x  A  r n  4 5 - g o .

Obudziłem się ze snu o dziwnych zwierzę­
tach ii stwierdziłem, że leżę iw łóżku na ple­
cach. W  ustach miałem nieprzyjemny smak, 
a wszystkie członki bolały mniie, jak po cięż­
kiej pracy. G łowa moja spoczywała na po­
duszce. Nie poruszałem się, Chcąc, aby uczu­
cie strach u i grozy, o jakie przyprawił mnie 
przykry sen, minęło. Próbowałem  drzemać. 
Ale nieprzyjemne sensacje raczej się wzm a­
gały. Zraizu nie zauważyłem nic szczególnego. 
Pokój by ł słabo oświetlony, tak słabo, że 
możnaby raczej m ówić o panującym w nim 
mroku, ą melbie itonęły w cieniu. Spojrzałem  
przed siebie.

Przyszło mi na myśl, że kłoś włamał się do 
pokoju, aby mnie okraść, ale po chwili, opa- 
nowawiszy się, uprzytomniłem sobie, że to 
niepodobieństwo. Wciąż jednak doznawa­
łem 'wrażenia, że dzieje się ze mną coś złe­
go. Z pewnym wysiłkiem podniosłem głowę 
i rozglądałem się. Co to było? Przygląda­
łem się otaczającym mnie ciemnym przed­
miotom, głębszej i (większej ciemności, która 
oznaczała zasłony, stół, kominek, półki na 
książki i tak dalej. Potem zacząłem zdawać 
sobie sprawę, że kontury przedmiotów' są 
dla mnie zupełnie obce. Czyżby łóżko zostało 
przestawione? Półki z książkami powinny 
znajdować się w  tamtym 'kącie, gdzie w idnia­
ła jakaś jasna plama. W  każdym razie nie 
była to moja, złożona na krześle, koszula.

:Opanowując dziecięcy strach, odrzuciłem 
kołdrę i wystawiłem nogi. Zamiast stanąć 
na podłodze, stwierdziłem, że nogi moje za­
ledwie sięgają do brzegu materaca. Usiadłem  
na skiaju łóżka. Na zlamanem krześle obok 
niego powinna była znajdować się świeca 
i (zapałki. Wyciągnąłem  rękę i nic nie na- 
macalleim. Pnzesunąłehi ją w  ciemnościach 
i natrafiłem na jakąś ciężką zasłonę, miękką 
i grubą, która przy dotknięciu szeleścPa. 
Była to zasłona, zawieszona nad mojem łóż­
kiem.

Byłem teraz już zupełnie ;|>irzyltomny i za­
cząłem zdawać .sobie sprawę, że jestem w 
nieznanym mi pokoju. Ogarnęło mnie zdu­
mienie. Próbowałem  przypomnieć sobie oko­
liczności ubiegłej .nocy. Rzecz dziwna, nie 
nastręczało to teraz żadnych trudności. Kola­
cja, małe pakieciki, przekonanie, że się upi­
łem, maje powolne rozbieranie się do snu, 
chłód poduszki -— wszystko to przypomnia­
łem sobie zupełnie wyraźnie. Nagle ogarnęły 
mnie wątpliwości. Gzy to 'było ostatniej, czy 
przedostatniej nocy? W  .każdym irazie, poko­
ju tego niie znałem i nie mogłem pojąć, jak  
się w  nim .znalazłem. Mglista, jasna plama 
stała ,się jeszcze jaśniejszą i spostrzegłem, że 
to było okno. Opodal, w mdtem świetle dzien- 
nem, widniało owalne lustro toaletowe. Wisia­
łem i ogarnęło minie zdziwienie, gdyż dozna­

łem niewytłumaczonego uczucia słabości i 
niepewności. W yciągając drżące ręce, pod­
szedłem zwolna do okna, ale mimo to nabi­
łem sobie sińca na kolanie, kitiórcm uderzy­
łem o krzesło. Minąłem lustro toaletowe, 
‘które było  wielkie i osadzone :w pięknych 
ramach z broozu i zacząłem szukać sznura 
od story. Nie mogłem go znaleźć. Przypad­
kowo nacisnąłem guzik i stora, podniosła się 
z .trzaskiem sprężyny.

Oczom moim przedstawił się w idok 'zupeł­
nie nieznany. Noc minęła i poprzez szarzyznę 
pierzastych, gęstych chmur przesączało się 
mdłe światło brzasku. Na skraju widnokrę­
gu warstwa chmur spoczywała ,na czerwonej 
jak krew wstędze. W  dole wszystko było  
ciemne i niewyraźne, czarne pagórki w  o d ­
dali, masy budynków’ z strzelającemi w górę 
wierzchołkami, drzewa, jakby z atramentu, 
a pod oknem mroczne zarośla i blade, sizarc 
ścieżki. Był to widok zupełnie mi nieznany, 
tak, że przez chwilę myślałem, że jesizezi 
śnię. iNamacatem stolik z toaletką, zrobiony 
by ł z gładkiego drzewa, a na nim stały małe 
szklane flaiszeczki i leżały szczotki .do w ło ­
sów.. Znalazłem tam także mały przedmiot, 
w kształcie podkowy, .ż gtadkiemi twardemi 
guziczkami, który leżał na talerzyku, Zapa 
łek i .świecy nie mogłem .znaleźć.

Rozglądnąłem się po pokoju. Teraz, kiedy 
stora była podniesiona, mgliste widma mebli 
wyloin.My się z ciemności. Było tam wielkie 
łóżko z zasłonami i duży, marmurowy komi­
nek opodal.

Oparłem się o toaletkę, zamkinniąłem oczy 
i otworzyłem je  znonwiu... .Próbowałem ze­
brać imyśli. Nie by ł to w’ każdym razie sen. 
.Skłoniny byłem przyjąć, że jest jakaś luka 
iw’ mej pamięci, w  następstwie wypicia tego 
dziwnego napoju, że .jestem .już właścicielem 
wielkiego majątku i że straciłem pamięć w 
chwili, kiedy mi o tern oznajmiono. W szyst­
ko wyjaśni się zapewne z czasem, Ale kolacja 
moja z starym Elveshameni stała mi teraz 
żywo w pamięci. Szampan, baczni na wszyst­
ko kelnerzy, proszek i likiery —  mógłbym  
przysiąc, że zdarzyło się to dopiero przed 
kilku godzinami.

A polem  stało się coś tak trywialnego i 
.straszliwego zarazem, że teraz jeszcze prze­
nika mnie dreszcz na wspomnienie tej chwili. 
Przemówiłem głośno. Rzekłem: —  W  jaki 
sposób, u djabła, dostałem się tutaj?... —  
I głos ten nie by ł moim głosem.

(Nie był to ,mój głos... Był cienki, przery­
wany, zniekształcony. Chcąc się upewnić, 
przesunąłem jedną rękę po drugiej... Skóra 
układała się w fałdy, jak  u starców. —  To 
musi być sen! —  rzekłem tym straszliwym  
głosem, nad którym zacząłem już jednak pa­
nować. I tak .szybko, jakbym  to zrobił nie­

umyślnie, włożyłem palce do ust. Nie miałem 
zębów. Końce moi cli palców natrafiły na 
gładkie, zanikłe dziąsła. Ogarnął mnie wstręt 
i. groza.

Nagle zapragnąłem ujrzeć się, zdać sobie 
sprawę w całej pełni ize straszliwej przemia­
ny, jakiej uległem. Począłem szukać zapałek 
,na kominku. W  itej oliwili chwycił mnie su­
chy kaszel i otuliłem się .w ciepły szlafrok, 
który znalazłem przy łóżku. Zapałek nie by ­
ło, a nogi zaczęły mi marznąć. Kaszląc i ki­
chając, zawlokłem się .z powrotem do łóż­
ka. —  To musi być sen, mówiłem do siebie, 
wchodząc do łóżka. —  To musi być sen. —  
Byłó to starcze gderanie. Nasunąłem kołdrę 
na plecy, aż po uszy, .włożyłem pomarszczoną 
rękę pod poduszkę i .postańouw.iłem prze­
spać się. Rzecz prosta, że to byt sen. Rano 
ocknę się i zbudzę znowu silnym i zdrowym, 
do młodości i nauki. Zamknąłem oczy, od­
dychając regudarnie, a że nie mogłem usnąć, 
zacząłem zwoi na liczyć.

Jednakże sen nie przychodził, a przekona­
nie o nieuchronnej rzeczywistości przemia­
ny, której uległem, stawało się z .każdą chwi­
lą coraz trwalsze. W  pewnej chwili otworzy­
łem oczy, zapominając o liczeniu i włożyłem  
znowu pomarszczone palce do bezzębnych 
ust. W  istocie stałem się nagle i zupełnie nie­
spodziewanie, starym człowiekiem. W  jakiś 
niewytłumaczo 11 y sposób przeistoczyłem się 
w  starca, w  jakiś sposób okradziono mnie 
z najlepszych lat mego życia, .miłości, walki, 
pewności siebie i .nadziei. Schowałem głowę 
w poduszkach i próbowełm  .wmówić w sie­
bie, że to halucynacja. Tymczasem stawało 
się coraz jaśniej. ,

W końcu, wyrzekając się dalszego snu, 
usiadłem w  łóżku i rozglądałem się. W  po­
koju panował półmrok. Był to wielki i) ład­
nie umeblowany pokój... najładniejszy, w ja ­
kim kiedykolwiek spałem. Ujrzałem świecę 
i zapałki na małej .półeczce w  kącie. Odrzu­
ciłem kołdrę i drżąc z zimna, chociaż był to 
letni poranek, wyszedłem .z łóżka i zapaliłem 
świecę. Potem, trzęsąc się tak, że niektóre 
przedmioty podskakiwały na toalecie, spo j­
rzałem w  zwierciadło i zobaczyłem... twarz 
Elveshama! Spodziewałem się tego, a jednak 
widok ten był dla mnie nie mniej straszliwy. 
W ydaw a ł mi się on zawsze słabym i godnym  
litości starcem, ale teraz, w przestroiłym, fla­
nelowym szlafroku, który odsłaniał cienką 
szyję, postać jego —  a raczej m oja postać 
w’ jego ciele —  zdumiewała i przyprawiała
0 wstręt, jako zupełna ruina człowieka. Za­
padnięte policzki, nieuczesane, brudne, siwe 
włosy, zaczerwienione oczy, drżące, cienkie 
wargi z ledwie widoczną obwódką czerwieni
1 le straszliwe, bezzębne dziąsła. Żaden z Lu­
dzi w pełni sił, zdrowych na ciele i na umy­
śle, nie może sobie wyobrazić, co oznaczało

AS • 23



dla ranie to przeklęte, więżące ranie ciało. 
Byłem młody, pełen energji i zadowolenia i 
stałem się nagle ruiną człowieka, istotą prze­
znaczoną na rychłą, nędzną śmierć!

Ale zapominam o mojem opowiadaniu. 
Przez pewien czais stałem, jak w  ziemię w ry ­
ty, na widok niej przemiany. Słońce już we­
szło, kiedy zebrałem myśli. Uległem przemia­
nie w jakiś tajemniczy sposób, chociaż jak 
się to stało nie mógłbym powiedzieć. P ie­
kielny plan Elveshama stał mi się jednak 
zrozumiał}'. Było rzeczą jasną, że równie, 
jak ja bytem w posiadaniu jego ciała, on 
musiał być panem mojego ciała, moich sił 
żywottnycih i mojej przyszłości. Ale, w jaki 
sposób udowodnić to? Potem, wszystko to 
wydało mi się lakiem niepodobieństwem, że 
zaczęło mi się kręcić -w głow ie i musiałem  
szczypać się, dotykać bezzębnych dziąseł, 
przeglądać się w  lustrze i opierać się na ota­
czających mnie meblach, aby spojrzeć w 
twarz rzeczywistości. Czyżby całe życie było 
halucynacją? Czyżby halucynacją był Elves- 
ham i ja także? Czy śniłem o Edenie? Ozy 
istniał jakiś Eden? Jednakże, jeśli byłem  
Elveshamem, powinienem pamiętać, gdzie 
spędziłem ubiegły ranek, nazwę miasta, w 
którem żyłem, co stało się, zanim rozpoczął 
się sen. Biłem isię z myślami. Przypominam  
sobie dziwne rozdwojenie mej pamięci ubie­
głej .nocy. Teraiz jednak byłem przytomny. 
Nie istniały dla minie żadne wspomnienia, 
o któryohby Eden nie wiedział.

—  To droga do utraty zmysłów! —  zawo­
łałem skrzeczącym głosem. Stanąłem na 
drżących nogach, zawlokłem się do umywal­
ni i zanurzyłem siwą głowę w miednicy z zi­
mną wodą. Potem, obcierając twarz ręczni­
kiem, próbowałem  zebrać myśli na nowo. 
Położenie było straszne. Czułem ponad wszel­
ką wątpliwość, ,że byłem, w  istocie, Edenem, 
a nie Elveshamein. Ale Edenem w ciele El- 
yeshama!

Gdybym żył w innem stmleciu, może zgo­
dziłbym się ze swoim losem, przyjmując, że 
mnie zaczarowano. Ale w naszych sceptycz­
nych czasach cuda się nie przytrafiają. Była 
to jakaś psychologiczna sztuczka. To, co pe­
wien napój i silny wzrok sprawił, mógł od­
robić inny napój i silny wzrok', lub coś po­
dobnego. Ludzie tracili pamięć niejednokrot­
nie. Ale zamienić pamięć, jak parasol? Ror 
ześmiałem się. Niestety! Nie by ł to zdrowy 
śmiech, ale slaicze skrzeczenie. Przyszło mi 
na myśl, że Elvesham musi śmiać się w tej 
chwili również z -moich kłopotów i ogarnęła 
innie wściekłość. Zacząłem ubierać się go­
rączkowo, podnosząc iz podłogi ubranie i do­
piero po chwili przekonałem się, że wdzie­
wam na siebie .strój wieczorowy. Otworzy­
łem garderobę i znalazłem w  niej kilka ubrań, 
parę spodni i staroświecki szlafrok. W łoży ­
łem szlafmycę na moją czcigodną głowę i 
kaszląc iz wysiłku, wyszedłem do sieni.

Było może kwadrans na szóstą, gdyż story 
były opuszczone, a w domu panowała zupeł­
na cisza. Sień była wielka, szerokie, pokryte 
dywanem -schody wiodły na dół do ciemne­
go 'hallu, aj na wprost mnie przez uchylone 
drzwi, widziałem  biurko, poręcz fotelu i rząd 
pięknie oprawionych książek.

—  Moja pracownia —  mruknąłem. Potem, 
na dźwięk niego głosu przyszła mi pewna 
myśl do głowy; wróciłem do sypialni i w ło­
żyłem fałszywe .zęby. Pasowały doskonale. —  
Tak będzie lepiej —  rzekłem i przeszedłem  
do pracowni1. ,

Szuflady biurka były zamknięte. Nie m ia­
łem pojęcia, gdzie są klucze; w .każdym razie 
nie było ich w kieszeni od spodni. Wróciłem  
odrazu do sypialni i izacząłem przeszukiwać 
kieszenie ubrania wieczorowego, a potem 
wszystkich ubrań. Spieszyłem się; po pew ­
nym czasie pokój mój 'wyglądał, jakby się 
do niego zakradli złodzieje. Nie znalazłem 
ani kluczy, ani pieniędzy, ani nawet ćwiartki 
papieru. —  Moje pierwsze rozdrażnie­
nie minęło. Z każdą chwilą uprzytamnia­
łem sobie coraz bardziej, z jak 'wybitną in­
teligencją opracowany był plan mojego w ro ­
ga i coraz lepiej zdawałem sobie sprawę 
z beznadziejności mojego położenia. W sta­
łem z wysiłkiem i przeszedłem znów do pra­
cowni. Na schodach służąca podnosiła sto­
ry. Spojrzała na mnie, zdziwiona; musiałem  
mieć, jak sądzę, dziwny wyraz twarzy. Zam ­
knąłem drzwi od pracowni i chwyciwszy za 
pogrzebacz, przypuściłem atak do biurka. 
Tak minie znaleźli. Pokrywa biurka była 
strzaskana, zamek rozbity, listy wyjęte ze 
schowków i rozrzucone po pokoju. W  przy­
pływie starczej wściekłości przewróciłem  
atrament i porozrzucałem pióra. Co więcej, 
rozbiłem stojącą na szafce wazę... nie wiem  
nawet, w jaki sposób. Nie mogłem znaleźć 
ani książeczki czekowej, ani pieniędzy.

Oto w krótkich słowach bistorja mojej 
przemiany. Nikt nie da wiary moim szalo­
nym twierdzeniom. Uważają mnie za warja- 
fa i nawet w tej chwili pozostaję pod -obser­
wacją lekarską. A le jestem zdrowy, zupełnie 
zdrowy i aby to udowodnić, przystąpiłem do 
szczegółowego opisania m ojej histo-rji. Czy­
telnik rozstrzygnie, czy w stylu lub metodzie 
opowiadania przebija najmniejszy ślad- sza­
leństwa. Jestem młodzieńcem, którego zam-
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knięto w ciele starca. Dziś jestem popędii- 
wym starcem, nieuczesanym, zrozpaczonym  
i budzącym litość, błąkającym się w obcym  
domu, strzeżonym, unikanym i budzącym  
postrach, jako szaleniec w  całem otoczeniu. 
A wT Londynie Elvesham rozpoczyna nowe 
życie w zdrowem ciele, pełen 'doświadcze­
nia i mądrości, zebranej w ciągu wielu, w ie­
lu  lat. Ukradł mi życie!

Nie wiem, co się właściwie stało. W  pra­
cowni są całe tomy notatek, pisanych ręką 
Ellyeshama, a odnoszących się gtównie do 
psychołogji pamięci i ustępy, w których znaj­
dują isię obliczenia tub cyfry zupełnie mi nie­
znane. Pewne zwroty dowodzą, że  zajm ował 
się również filozof ją  matematyki. Przyjmuję 
za pewnik, że przeniósł całą swoją pamięć, 
wyniki stanowiące jego osobowość, z swego 
starego, zużytego mózgu na m ó j mózg i na 
odwrót, że przeniósł moją pamięć i  m oją  
osobowość na swój mózg, który odmawiał 
mu już posłuszeństwa. Krótko mówiąc, za­
mienił ciała. Ale m  jaki sposób może doko­
nać się laka przemiana, to przekracza grani­
ce m ojej filozofji.

Zdobędę się jeszcze na jeden rozpaczliwy 
wysiłek. Piszę te słowa, zanim plan mój wy­
konam. Dziś rano przy pomocy noża, który 
ukryłem podczas śniadania, udało mi się 
otworzyć małą skrytkę w tem przeklętem  
biurku. Znalazłem w niej jedynie zieloną fla 
szeczkę szklaną, zawierającą biały proszek. 
Na etykiecie, przylepionej do flaszeozki, n a ­
pisane było to jedno słowo, „O SW O B O D ZE ­
N IE ". Może to być... i najprawdopodobniej 
jest, trucizna. (Przypuszczam, że Elyeśham  
umieścił celowo truciznę w  moim pobliżu, 
Człowiek ten rozwiązał w  praktyce problem  
nieśmiertelności. Jeśli wyłączymy nieszczę­
śliwy wypadek, żyć będzie w  mojem ciele, 
dopóki się nie postarzeje, a potem, porzu­
ciwszy je, ukradnie znów innej ofierze 
młodość i -siłę. Kiedy przypomnę sobie jego 
egoizm, ogarnia mnie groza na myśl o jego 
wciąż rosnącem doświadczeniu, które... Jak 
długo przeskakuje już tak ,z ciała w  ciało?... 
Ale męczy mnie pisanie.

Na tein kończy się opowiadanie, znalezio­
ne na biurku Mr. Elveshama. Zwłoki jego 
leżały między biurkiem -i fotelem. Ten osta­
tni był odsunięty, prawdopodobnie przez je ­
go przedśmiertne konwulsje. Opowiadanie 
napisane było ołówkiem i pewną ręką, pis­
mem zupełnie niepodofonem do zwyczajne­
go jego pisma. Pozostaje tylko wspomnieć 
o dwóch ciekawych faktach. Nie ulega -wąt­
pliwości, że między Edenem i Elveshamem  
była jakaś łączność, gdyż cały majątek Elves- 
hama zapisany by l temu młodzieńcowi. Ale 
nigdy go nie odziedziczył. W  chwili, kiedy 
Elyeśham popełnił samobójstwo, by ł Eden, 
rzecz dziwna, już zimnym trupem. Na dw a­
dzieścia cztery godziny przedtem, został po­
trącony i zabity na miejscu przez dorożkę, 
na skrzyżowaniu Gower Street i Euslon Road. 
'Pak, ,że jedyny człowiek, któryby mógł rzu­
cić światło na to fantastyczne opowiadanie 
nie wchodzi, niestety, w rachubę.

D o k o ń c z e n i e  z e  a ł r .  2 0 - e j .

z serji inkrustowanej, z której okazy prze­
znaczał Stradivarius dla książąt i dla o r ­
kiestr królewskich. Jest ich tego typu za­
ledwie 8 „Wschód słońca" nosi datę 1677 
i był zrobiony dla Ludwika XIV. Stradiva- 
rius miał więc wtedy zaledwie .13 lata i był 
jeszcze pod wpływem  Amatiego.

Skrzypce z muzeum lutnika Laberle nale 
żą do najwyższej klasy instrumentów tego 
typu. Niejednokrotnie wybitni artyści zw ra­
cają się do niego z prośbą o wypożyczenie 
instrumentu na jakiś specjalny koncert. Przy 
podobnych sposobnościach okazuje się, że 
wszystkie te stare instrumenty nie m ają po 
dziś dzień równych sobie. Stradivariusem ze

zbiorów Marka I.aberte zachwyca się Jac- 
cpies Thibaud, który koncertował na nim 
niejednokrotnie, budząc podziw dla swojej 
sztuki i zachwyt dla mistrzowskiego instru­
mentu.

Artysta grał leż kilkakrotnie na nim przed 
mikrofonem. 1 oto rzecz ciekawa: wybitni 
znawcy muzyki i radja, którzy słuchali tych 
koncertów, oświadczyli, że Stradivarius po­
siada specjalne walory dla mikrofonu i że 
żaden inny instrument smyczkowy, żadne in­
ne skrzypce nie brzm ią w  głośniku tak wspa 
niale czysto i tak pełno, jak właśnie .Stradi- 
varius z r. 1677.

W  artystycznej wytwórni skrzypiec w  Mi- 
racourt poczyniono również - -  jeśli już mó­

wimy o radju —  niezwykle ciekawe do­
świadczenia, które dały doskonałe wyniki, a 
mianowicie doświadczenia z budową pudeł 
rezonansowych dla patefonów i odbiorników  
radjowych. Jeden z artystów-lutników w  Mi- 
recourl wpadł bowiem na pomysł, żeby bu­
dować je w analogiczny sposób, jak buduje  
się skrzypce. Dał więc to samo drzewo 
sklejane według najściślejszych reguł lut­
nictwa i oto okazało się, że patefon czy ra- 
djo tak skonstruowane posiadają niezwykle 
czysty i szlachetny ton.

Obecnie Mireeourt produkuje już masowo 
patefony i aparaty radjowe, a raczej ich pu­
dła rezonansowe, zgodnie z regułami budowy  
skrzypiec. Mgr. L.
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SALON PIĘKNOŚCI „ASA

blondynki! Taka kobieta zdradza 
brak samokrytycyzmu i nieumiejęt­
ność używania kosmetyków. Jasnej 
blondynce nie wolno dobierać szkar­
łatnego tonu do policzków, gdyż wy­
glądałaby jak maska o suchotniczych 
rumieńcach. Pierwszą dewizą kobie­
ty, dbającej o estetyczny wygląd twa­
rzy jest znajomość tonu cery nada­
nego jej przez naturę. W  przeciwnym 
razie o harmonji tonów nie może być 
mowy.

Brunetka musi dobrać bardzo sta­
rannie odcień pudru, aby nie odbijał 
od kremowego odcieniu cery i blękit- 
nawo-sinego zabarwienia powiek. Od­
cień karminu na ustach powinien być 
znacznie ciemniejszy, aniżeli u blon­
dynki. Także blondynka musi sobie 
uświadomić, że najpiękniejsze jest 
stonowanie maquillage‘u z naturalne- 
mi barwami cery. Wystarczy przyj­
rzeć się sobie w lustrze po nieco go­
rętszej kąpieli, aby dojść do przeko­
nania. jaki odcień różu, pudru i kar­
minu na wargi będzie najstosowniej­
szy. Kobiety o rudawych włosach, 
o ile barwa jest naturalna, mają za­
zwyczaj lśniąco-białą skórę i zielona- 
we oczy. Te walory wrodzone należy 
podkreślić jasnym odcieniem karminu 
na ustach, różowo porcelanowym to­
nem pudru i bladym różem na policz­
kach. Dla wszystkich rodzajów urody 
kobiecej odpowiednia jest inna szmin­
ka za dnia. inna przy wieczornem 
oświetleniu.

Tyle o sztuce upiększania się. Nie 
wolno jednak niszczyć tego, co dala 
nam natura. Codzienne zmywanie 
twarzy przed spaniem gorącą i zimną 
wodą, naparzanie twarzy kilka razy 
w tygodniu, zmywanie gorącą oliwą 
lub kremem rano, masaż conajmniej 
raz w tygodniu dla intensywniejszego 
działania naczyń krwionośnych, zmy­
wanie twarzy dwa razy w tygodniu 
spirytusem salicylowym na wacie 
przed natłuszczeniem twarzy —  oto 
główne zasady pielęgnacji cery.

I jeszcze jedno: należy pamiętać
0 tem, że
róż na- ---------—^
kłada się
na twarz I

2 ' , p:  »  

"" f / S E i  T mpośrednio I / \
na skórę I / / V
1 pudru- \ fJkil'-- \ —Ą
je się po- \
liczki po- |
wtórnie. I I P t i  “ ę/L

H  rzyglądając starym
I portretom, czytając opi- 

■  sy urody znanych pięk- 
ności od średniowiecza 

po czasy dzisiejsze, dochodzimy do 
przekonania, że typ urody, metoda 
upiększania twrarzy, a nawet jej wy­
raz są niejako odbiciem ducha czasu. 
Średniowiecze przepojone ascetyczną 
religijnością, przejawia się w uducho­
wionym typie urody kobiecej. Za cza­
sów renesansu wypełniają się kształ­
ty postaci, odsłaniają dekoltaże białe 
i pulchne; metoda nakładania różu 
i bielidła zatraca maskowatą sztyw­
ność. Rococo wyczarowało kobietę 
pełną filuternego uroku, której blask 
uśmiechniętych oczu, małe usteczka 
o słodkim wykroju i loki, wijące się 
dokoła głowy, dodają laleczkowatego 
wdzięku. W  tym charakterze utrzyma­
ne jest również upiększenie twarzy.

Okres drugiego cesarstwa zmienia 
wygląd i styl salonowej piękności. Ko­
biety rezygnują z przesadnego szmin- 
kowania twarzy, ufne, że uduchowie­
nie i zagłębianie się w książkach na­
dadzą ich urodzie blasku, płynącego 
z kultury i pielęgnacji umysłu. I zno­
wu zmienia wygląd kobiety epoka bie- 
dermeierowska, której piękności ma­
ją cnkierkowo-anielski wygląd cacek 
salonowych o romantyczno-sentymen- 
talnej duszy, tęsknem spojrzeniu i 
czarnych plasterkach na lśniących bie­
lą szminki i różu policzkach.

Nietrudno sobie wyobrazić, jak 
szybko więdła cera kobiet pod maską 
szkodliwych szminek przy ówczesnym 
stanie chemji. Z tych czasów jeszcze 
pochodzi twierdzenie konserwatyw­
nych panów i pań, że twarz starzeje 
się szybciej, aniżeli ciało. Pory zatka­
ne szkodliwemi preparatami, skóra 
niczmywana specjalnemi kremami ani 
oliwą, masaż —  ten dobroczynny wy­
nalazek ostatnich dziesięcioleci, zupeł­
nie nieznany —  oto jak przedstawia­
ła się niszczycielska metoda „upięk­
szania" twarzy.

Na szczęście czasy się zmieniły. 
Kobieta nowoczesna wie, jak korzy­
stać z kosmetyków, jakim rodzajem 
kremów i pudrów ma się posługiwać 
slosownic do właściwości cery, jak 
upiększać sztucznie twarz, aby nie ra­
ziła lalkowatym wyglądem, wreszcie 
jak pielęgnować zdrowie całego orga­
nizmu, aby ujawniało się w  świeżo­
ści cery. Zwycięża indywidualność 
nietylko w sposobie ubierania się. ale 
także w metodach maquillage‘u. W y ­
obraźmy sobie śniadą brunetkę, któ­
rej twarz ma złocisty odcień typu po­
łudniowego, lub cerę o tonacji kości 
słoniowej, której policzki „upiększo­
ne" są poziomkowym różem, nadają­
cym się do biało-różowej cery jasnej
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ZE ZBIORÓW ZAMKU KRÓLEW SKIEGO N A  W A W ELU

N a czoło naszych  zespołów  o rk ie s tra  k iych , k u lty w u ją c y c h  m uzykę jazzow ą, w y Ml a s ię  o s ta t ­
nio o rk ie s tra  F ra n c isz k a  W itkow skiego . D o sk o n a ły  ten  inuizyk, n ie ta k  dawnio jeszcze „ p ra w a  
ręjka" M elodysty  w -zespoto tego  o-i^aitniteigo, zorganLzio w ał w łasn ą  o rk iestrę , k tó ra  o d n io sła  sw ój 
p ierw szy  w ielk i su k c es podczas p o d ro ży  n aszeg o  tr a n sa tla n ty k u  „ P iłsu d sk i"  do A m eryk i. 
W  sezonie zim ow yni zespół W itkow sk iego  ko n certo w ać  będziie w h o te lu  „ P a t r ia "  w K ry rticy .

Z biory  zan iku  
k ró l. n a  W aw elu  
wzbogacili y  sic 
o sta tn io  o  dw*ie 
p iękne m isy  r o ­
d y  jsk ie  z  X V I-go  
w ieku  (itta z d ję ­
c iu), z  k tó ry ch  
zw łaszcza lew a 
z m otyw em  d zb a ­
nuszka  n a leży  do 
nzadko&ci. M isy 
zo s ta ły  n a b y te  
dzięk i su b w en c ji 
p rezesa  P. 'K. O. 
d ra  G ru b era .

M łodziutka;, bo zaledw ie 11 la t  licząca  k ra k o ­
w ianka Ja d z ia  Ko-tech y, k tó re j  p o p isy  taneczne 
n a  p rzed staw ie n ia ch  d la  dzieci C ieszyły się  nie- 
noltowanem pow odzeńiem , re p re z e n tu je  ju ż  dziś 
mietylko w ie lk i ta le n t ,  a le  i  d a leko  zaaw an so ­
w aną tech n ik ę  ch o reo g raficzn ą , o raz , co n a j ­
w ażniejsze, zd rad za  du żą  (in te ligencję  w  ta ń c u , 
p rz e ja w ia ją c ą  się  w n ie n a g a n n e j kom pozycji 
ruchów  i w y ra z is te j p las ty c e . N a zd jęc iu : m a ła  
ta n c e rk a  w ta ń c u  h aw ajsk im .

„ P ro fe s ja  p a  n i W a rre n "  doczekała  się na  de- 
.slkaoh „ T e a tru  M alick ie j"  w W arszaw ie  150-tego 
p rzed.-‘awiiienliia. N a tein sukces scieinilozny złoży ła 
s ię  doskonała g r a  i s ta ra n n a  re ż y se r  j a .  N a zdję-
f . l  n  • V f  'i f  i o  \ l « . l  i/klr r.

Tealt.r W ielk i w P oznan iu  w y staw ił o p e re tk ę  
Leharui „E w a",- W k tó re j  zapneizentowail s ię  no­
w y zespól o p ere tkow y  teg o  tealtira w osobach 
(od p ra w e j): pp. MarjiL G ab r je lli, DembOWSkie-
frn .In-I Wiikri F  raritu nAunnxT S Sonriroitiao-n

Z n any  reży se r  n iem ieck i R y sza rd  E iclii)erg , 
k tó ry  o sta tn io  n a k rę c a ł  flilm k ry m in a ln y  p. t. 
„ G ra  o  m e życiile", pow ierzy ł g łó w n ą  ro lę  w  ty m  
obrazie  m ło d z iu tk ie j, n iezn an e j do tąd  a r ty s tc e , 
Kiitty J  a n t  zen.
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N a  praw o - W azon  z cie- 
temi kwiatami o ż y w i a  
n o w o c z e s n e  wnętrze.

S koro wnętrze mieszkania jest 
odbiciem duszy jego mieszkań­
ców, nic dziwnego, że współcze­
sne prądy znajdują swój wy­
raz w  dekoracji i urządzeniu 
wnętrza. Poświęćmy więc kilka 

słów jednemu z najważniejszych momentów 
dekoracji mieszkania: kwiatom.

Zanim kwiaty doszły do roli, jaką dziś 
spełniają w  mieszkaniu, przechodziły przez 
różne etapy rozwojowe; były popular­
ne, łubiane, to znów uważano je za zbędne. 
Ukochanie tych, lub innych gatunków kwia­
tów, świadczy nieraz o duszy i mentalności 
danej epoki. Ileż prostoty, naiwności wyra­
ża ulubiony motyw dekoracyjny średniowie­
cza —  lii ja ! Czasy te nie znały kultu kwiatów  
w postaci kwietników, bukietów, lecz mala­
rze ówcześni malują najchętniej jeden je­
dyny kwiatek, skupiając na nim koloryt 
obrazu. Przypomina się portret kobiety 
z gwoździkiem Botticelli‘ego, tak charakte­
rystyczny i tak naiwnie prosty. W iek XVIII 
przynosi wraz ze swoją filozofją naturali- 
styczną ukochanie natury i kwiatów, wyra­
żające się również w sztuce. Obok martwych 
różyczek z drzewa i bronzu na meblach

nej, lecz korzystają z gościnności różnych 
nowych, dotychczas nieznanych mebli . Oto 
zjawiły się w mieszkaniu niskie stoliki, 
na których zastać można różne drobiazgi co­
dziennego użytku, a więc pudełko z papie 
rosami, ulubioną książką, karty do gry itd, 
wygodne tapczany z poręczą, nadającą się 
również do umieszczenia kilku bibelotów, w a­
zonów z kwiatami, książek i innych drohjaz 
gów. One wszystkie służyć mogą jako „punkt 
oparcia" dla dekoracji kwietnej.

Nie twierdzimy bynajmniej, że sztuczny 
kwiat, a przynajmniej taki, jaki znano da- 
wiHej, może konkurować z kwiatem żywym. 
Nie można jednak pominąć również pięk­
nych sztucznych kwiatów, projektowanych 
przez artystów, a robionych ze szkła, celu­
loidu, czy też wosku. Ten ostatni gatunek 
był do niedawna bardzo modny w Paryżu, 
a imitował kwiaty tak doskonale, że nie 
można było go odróżnić od prawdzr- 
wych. Długo i szeroko możnaby rozwodzić 
się nad kwietną dekoracją stołu jadalnego, 
nad umieszczeniem pięknego kryształu 
z kwiatami na lustr/e , w środku stołu, -  
nad rozrzuceniem kilku choćby gałązek bzu. 
mimozy, czy kilku tulipanów w różnych 
miejscach stołu, ale to dziedzina już sama 
dla siebie wymagająca dłuższego omówienia.

Kwiaty w współczcsnem wnętrzu zbliżają 
nas do natury, do pól i lasów i ogrodów, 
które, niestety, dla przeciętnego mieszkań­
ca miast coraz bardziej się oddalają, mimo 
popularnych pociągów, aut i samolotów. 
I w tem właśnie przypomnieniu szerokiego 
świata, w tym zapachu roślinności leży ten 
wielki i nieprzeparty urok żywych kwiatów.

,T. G. M.
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w stylu rococo i Ludwika XVI pojawiają się 
żywe kwiaty, które dekorują nietylko wnę­
trze mieszkania, ale też fryzury pań i ich 
suknie! Styl cesarstwa stosuje w dekoracji 
stylizowane róże-rozetki z bronzu, znane 
już poprzednio. Żywe jednak kwiaty nie 
spotykają się z wielkim entuzjazmem deko­
ratorów. Dopiero czasy po kongresie wie­
deńskim, zwane popularnie „Biedermeie­
rem", rozrzucają w wnętrzu mieszkań gar­
ściami kwiaty. Ale i one odbiegają pod wie­
loma względami od dzisiejszej dekoracji 
kwiatowej. Ponurą jest późniejsza sztuczna 
epoka Mackarta. Jakieś olbrzymie wiechcie 
zasuszonych kwiatów, „ozdobione" takiemiż 
trawami, czynią z mieszkań mroczne gro­
bowce i zbiorniki kurzu. Lecz epoka ta wnet 
się kończy, a sztuczne bukiety ustępują miej­
sca żywym pięknym kwiatom, czarującym  
swym kształtem i barwą.

Ludzie współcześni, wprowadzając do 
wnętrza przedewszystkiem światło i powie­
trze, dostosowali do techniki życia również 
i meble swoje i dekorację wnętrza. Jakież 
bogactwo kwiatów i wazonów panuje 
w współczcsnem mieszkaniu! Jeżeli chodzi 
o fakturę tych wazonów, czy flakonów na 
kwiaty, to dominuje przedewszystkiem pięk­
ne szkło, nieraz iryzujące w kolorach tęczy, 
kryształ, majolika wszelkiego rodzaju, od 
wyszukanych form artystycznych, aż do lu­
dowych, grubo wykonanych, ale niemniej 
pięknych naczyń. Współczesna sztuka deko­
racyjna stara się unikać wszelkiej sztuczno­
ści, chce, aby harmonizowała z życiem 
współczesnego człowieka —  życiem prostem, 
pracowitem, liczącem się z każdą chwilą.

N a w e t suche osty w zw ykłej g lin ianej w azie  
sq ozdobq pokoju.

-Stąd też możnaby wy- 
dedukować. prostotę 
układu kwiatów, sta­
nowiących ozdobę mie­
szkania. Rzadziej spo­
tykamy się z całemi 
bukietami, zwieszają- 
cemi się z zapchanego 
wazonu; najczęściej 
widzimy kilka zaled­
wie pięknych okazów 
flory, dostosowanych 
kolorem do urządze­
nia wnętrza oraz, oczy­
wiście, do wazonu i 
działających dzięki 
swej kontrastowości.

A ileż swobody, ileż 
indywidualności i po­
mysłowości wniosły 
nasze czasy w deko­
rację kwietną wnę­
trza!. Nie obowiązuje 
już skamieniały w po­
staci przykazania —  
„tak wypada" —  ka­
non burżuazyjny, na­
kazujący umieszczać 
wazony z kwiatami 
w pewnych na ten cel 
przeznaczonych miej­
scach. Zjaw iają się 
więc one niekoniecz­
nie na środku stołu, 1 
na komodzie lub na 
szafce takiej czy in-
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Śniadanie — Five o'clok — Obiad

^  ś n ia d a n i e :  Po r a :  między 12 a 1-ą w południe. — M e n u :  zimne zakąski do wódki 
(coraz mniej w użyciu) podane w salonie na stoliczku na kółkach w umiarkowanej ilości 
(celem ich pobudzenie apetytu a nie jego zaspokojenie) — buljon lub consommć w f ili­
żankach (może być zastąpione omletem lub innem lekkiem daniem) — danie mięsne 
z rusztu lub patelni z jarzyną, ewentualnie drćb z sałatą — deser (sery, owoce) — czarna 
kawa, podana już w salonie. — T r u n k i :  vermouth, lubportwein przed zakąską — wódki 
do zakąsek (normalnie z lodu, przy wysokich gatunkach powinny być w temperaturze 
pokojowej) — po pierwszem daniu lekkie wytrawne, białe francuskie, lub reńskie (te 
ostatnie w specjalnych zielonąwych kieliszkach) zawsze z lodu — po daniu mięsnem 
lżejsze, stołowe czerwone (np. Bordeaux w temperaturze pokojowej) — do czarnej kawy 
likiery i wysokiej marki koniaki. — N a k r y c i e :  obrus niemusi być biały, coraz modniejsze 
są obrusy kolorowe — zastawa naogół skromniejsza, niż przy wieczornych obiadach — 
przybranie stołu kwiatowe, najlepiej w niskich czarkach (unikać należy wysokich bukietów, 
kłóre zabierają miejsce i zasłaniają widok). — R o z m i e s z c z e n i e  g o ś c i  p r z y  s t o l e :  
pani domu siedzi na pierwszem miejscu na środku dłuższego boku stołu (przy stołach
0 kształcie podłużnym) — pan domu naprzeciwko niej (miejsca tego ustępuje jedynie 
głowie państwa, lub księciu krwi, również wysokim dostojnikom kościelnym) — po prawej 
stronie pani domu miejsce dla najbardziej honorowanego gościa mężczyzny, po prawej 
pana domu dla najbardziej honorowanej damy. — S t r ó j  pan i  d o m u :  powinien być 
nacechowany wykwintną prostotą — obowiązuje suknia wełniana, lub jedwabna matowa 
z rękawami (możliwie nie czarna).

<JL H e r b a t k a  p o p o ł u d n i o w a : P o r a :  między 4 a 7-ą. — M e nu :  herbata, osobno
^  rum w karaweczce, cytryna w , plasterkach i śmietanka w kubku, na tackach lub kry­

ształowych talerzykach tartinki (małe, jednolite i nie tak ostre, jak przy przekąskach do 
wódki), słone ciasteczka, herbatniki i inne ciastka. — Późniejszem popołudniem (np. 
imieniny pani lub pana domu) można zamiast herbaty do słodkich ciast podać słodsze 
wina francuskie, lub hiszpańskie. — S p o s ó b  p o d a n i a :  w salonie na małych stolicz­
kach. W  domach konserwatywnych serwuje herbatę służący lub pokojówka na tacy — 
w nowoczesnych umieszcza się zastawę do herbaty na stoliku na kółkach z szklanymi 
blatami. — Herbatę nalewa pani domu, roznosi służba. (Ostatnio w eleganckich domach 
przyjmuje się zwyczaj podawania herbaty w jadalni, bez zasiadania. Jest to nieprak­
tyczne i dla gości niewygodne). -  S t r ó j  p a n i  d o m u :  popołudniowa suknia z rękawami 
długiemi lub półdługiemi, krótka, bez dekoltu, ciemna lub czarna.

-JL- O b i a d :  P o r a  : między 7 a 8-ą wieczór. — M e n u :  zupa (na talerzach) — ciepła przy­
stawka — ryba — pieczyste z jarzyną — legomina — deser (sery, owoce). — T ru n  k i; 
po rybie lekkie wino białe francuskie, lub reńskie z lodu — po pieczystem wino czer­
wone (Burgund w temperaturze pokojowej) — przy legominie szampan (tylko przy 
wystawnych obiadach). — N a k r y c i e :  obrus biały (we Francji na wystawnych obiadach 
widuje się jedwabne obrusy kolorowe z frendzlami) — srebra — kryształy lub piękne 
szkło — dekoracja kwiatowa jak przy śniadaniu. — Najmodniejsze oświetlenie: antyczne 
lub zupełnie nowoczesne świeczniki ze świecami. — S t r ó j  p an i  d omu :  suknia wie­
czorowa długa z rękawami lub bez, dekolt umiarkowany, kolor najlepiej czarny.

j l  B a l :  P o r a: 10-a wieczór. — K o l a c j a  (o ile zasiadana i gorąca) około północy. —
^  Menu kolacji balowej podobne do obiadu (liczba dań zależy od kwestji gustu i środków 

finansowych). — Zamiast ciepłej kolacji można w mniejszych mieszkaniach urządzić 
zimny bufet, zastawiony na stole w jadalni tak, aby dostęp do niego był łatwy. Me nu :  
kanapki, kawior, sałatki, zimne mięsa, galantyny z drobiu, pasztety z dziczyzny, auszpiki, 
majonezy z ryb, chaud-froid z dziczyzny, torty, owoce. — Na tacach roznosi się lody
1 poncz lub kruszon, nad ranem barszcz w fiiiżankąch i ciepłe przekąski. — S t r ó j  
pan i  d o m u :  toaleta balowa (bez rękawów — duży dekolt).

*  Zapraszając gości należy się dobrze zastanowić nad ich 
doborem, aby uniknąć niemiłych sytuacyj. Pani domu 
powinna czuwać nad rozmową, aby nie dopuścić do 
poruszania tematów, któreby mogły być niemiłe komuś 
z zaproszonych.
Na zaproszeniach trzeba wyraźnie zaznaczać, jaki strój 
obowiązuje, a nie, jak się to często zdarza, zalecać strój 
jaknajskromniejszy, co powoduje niejednolitość w strojach 
i przykre sytuacje dla gości.
Pani domu nie wolno pod żadnym pozorem wstawać od 
stołu, dawać znaki służbie lub porozumiewać się z nią 
w jakikolw iek sposób.
Dania muszą być tak zestawione i przygotowane, aby 
podawanie ich następowało szybko po sobie. Niema nic 
nudniejszego, jak długie pauzy między daniami.
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P R Z E P I S Y
odn oszące s ię  do naszego  k a len d a rzyk a  —  

ob liczon e  na 3 —4  osoby.

ZUPA „FA U SSE  TORTUE“ . D okładnie oczyszczoną i par.; 
razy  oparzoną głów kę cielęcą w raz  z ozorkiem , lecz bez 
móżdżku, g o tu je  się w słonej w odzie z ja rzy n am i i pa ru  
p ieczarkam i. M iękkie mięso po odrzuceniu  kości k ra je  się 
w kostkę, o bciągn ię ty  ozorek zaś w p ła tk i, zalew a odce- 
dzonyrn z ja rz y n  rosołem , wzm ocnionym  łyżk ą  bulionu 
i szklaneczką M adery, dodaje  w y ję te  z rosołu  p o k ra jan e  
pieczark i oraz ja sn ą  zasm ażkę z łyżki m asła  i m ąki, pod- 
gotow uje i w y d a je  na  g rzankach  z bułk i lub  z groszkiem  
ptysiow ym . Chcąc jeszcze hardziej upodobnić tę  zupę do 
żółw iow ej, bierze się na zasm ażkę m ąkę ziem niaczaną, aby 
zupa b y ła  bardzie j k leista.

ZUPA A LA  M IN U TĘ. S zklankę kw aśnej śm ie tan y  
jozetrzeć  z  dwoma łyżkam i m ąki, łyżką  siekanego 
koperku  i żółtkiem . Osobno zagotow ać 3/4 1 posolonej 
wody, zalać m ięszając  p rzygo tow aną śm ie tan ą , pogoto- 
wać m inu tę  i w lać do w azy na g rzan k i z ch leba  lub 
podać osobno do n ie j ziem niaczki.

SOS „R EM O U LA D E“ DO DZICZYZNY. 4 dkg m asła , 
3 żółtka, 3 łyżki oliw y, 2 łyżki m u sz ta rd y  fran c u sk ie j 
i ‘/ l i t r a  mocnego rosołu , szczyptę soli, cu k ru  i p ieprzu , 
u b ija  się na parze  aż zgęstn ieje , poczem się na ty ch m iast 
odstaw ia, aby  się sos nie zagotow ał, bo się zetnie. P rzy  
pilnem  dalszem  u b ija n iu  w ciska się sok z połówki c y try n y  
i dodaje  łyżkę m arm olady  z g łogu łub porzeczek.

ZRAZY SA R N IE  N A D ZIEW A N E. 1 kg g ru b e j pieczeni 
sa rn ie j (nie m usi być z com bra) w kłada  się na 2 dni d i  
słabego bajcu , nagotow anego  z wody z octem , p a ru  k rąż ­
ków cebuli, lis tk a  bobkowego i kaw ałka  im bieru . Po w y­
jęc iu  z ba jcu  obsusza się  m ięso se rw etą  i k ra je  w zrazy
2—3 cm g rube, w ielkości m ałego ta le rzy k a . W zrazach  robi 
się o strym  nożem nacięcia  tak , aby się u tw orzy ł woreczek, 
w ten  sposób, ja k  się p rzygo tow uje  m ostek cielęcy  do na  
dziew ania. N adziankę sporządza się nas tęp u jąco : 8 dkg 
słoninki k ra je  się drobno w raz z m ałą  cebu lką i dusi 
na  w olnym  ogniu  z tro szką  tłuczonego jałow ca i skó rką  
cy trynow ą. Potem  dodaje się 10—15 dkg w ątróbk i gęsiej 
lub cielęcej, p a rę  drobno sk ra ja n y c h  pieczarek  lub in ­
nych grzybków  i łyżkę  w ina; gotow e, przem iela  się dw a 
razy  n a  m aszynce od m ielen ia  m ięsa, dodaje  ja jk o , mięsza 
dok ładn ie aż m asa będzie zupełn ie  g ładka. (O ile w ypadnie 
za wolna, m ożna dodać łyżkę  ta r te j  bułk i). M asą tą  n a ­
p e łn ia  się zrazy , zaszyw a lub sp in a  o tw ory , o sypu je  m ąką 
i szybko opieka w m aśle >na silnym  ogniu , poczem się 
,je w yjm uje , a pozostałe m asło zaprósza się rnąką, za- 
sm aża, podlew a wodą z winem  lub Avinnym octem , dodaje 
sp o rą  łyżkę  kom potu z brusznic, w kłada  n apow ró t zrazy  
i dodusza je  na  w olnym  ogniu. Gotowe p rzek raw u je  się 
skośno przez pół, polew a sosem i podaje  otoczone ryżem , 
srnażonemi ziem niaczkam i lub knedelkam i bułkow em i.

HOSPOT (M IESZA N E JA RZY N Y ). Różne g a tu n k i j a ­
rzyn , jak  m archew , se ler, k a la rep k ę  i m łodą rzepkę po­
k ra ja ć  w d robną kostkę, sp a rzyć  (prócz m archw i) i dusić 
z tro szką  rosołu  i łyżk ą  m asła . Osobno g o tu je  się w sło­
n e j wTodzie d robną b ruk se lk ę , z ieloną fasolkę, groszek 
i szparag i (m ogą być puszkow e). P oprzednio  uduszone ja- 
rzyny  podp raw ia  się ja sn ą  zasm ażką z m asła  i m ąki, 
m iesza z osobno gotow anem i ja rzy n am i, k o n tro lu je  co do 
sm aku i u k łada  wrszystko  kopiasto  na ok rąg ły m  półm i­
sku. N a sam  w ierzch k ładzie  się ugo tow any  w słonej w o­
dzie b ia ły  k a la f io r, a po bokach p rzy b ie ra  «ię niedużem i 
buraczkam i, ugotow anem i na m iękko i naciętem i w fo r ­
m ie róży. W końcu polew a się w szystko rum ianem  m asłem  
i w staw ia jeszcze na  chw ilkę, p rz y k ry te  pap ierem , do g o ­
rącego  p iecyka. P.otrawę tę, zw aną też u nas „m acedoine“ 
podaje  się jak o  dan ie  d la siebie -z op iekankam i z bułk i 
lub jako  dodatek  do pieczeni, ry b  lub p ieczystego.

LA N E CIASTO do ob lew ania i w ysm ażania  ja rz y n  lub 
owoców n a  legom iny sporządzać należy  bardzo dokładnie, 
ab y  po usm ażeniu  c iasto  było  k ruche i ch rup iące , a nie 
m iękkie, k leiste . P odajem y jeden z p rzepisów : dwie
szk lank i m ąki, t j .  około 25 dkg, łyżkę  oliw y dobrze og rza­
nej, 2 żółtka, pół l i t r a  b iałego  w ina i szczyptę soli, ubić 
na. g ładk ie  c iasto  i dodać w końcu sz tyw ną p ianę  z 2—3 
białek.

LEGOM INA Z MAKU Z SZODONEM. S zklankę m aku 
sp a rzyć  w rzącą wodą, odcedzić, p rzem ieć lub u trzeć w ma- 
ku trze  n a  g ła d k ą  m asę. Osobno ubić 4 żó łtka  z 10 dkg 
m ączki cukrow ej, dodać 10 dkg oparzonych i obciągn ię­
tych z łuski m igdałów , drobno u tłuczonych, w ym ieszać 
z m akiem  i p ian ą  z pozostałych b iałek . W końcu dodaje 
się 4 łyżki ta r te j  bułk i. Masę w k łada  się do rondelka , 
n a ta r te g o  m asłem  i w ysypanego bu łką  ta r tą  i w staw ia do 
średn io  gorącego p iecyka na  pół godziny. L egom inę po­
d a je  się po laną szodonem lub sokiem owocowym.

LEGOM INA CHLEBOW A. K aw ałek  ciem nego ch leba  po­
k ra ja ć , ususzyć, potem  zem leć i przesiać , w ym ieszać z ły ­
żeczką cynam onu i dwoma utłuczonem i gw oździkam i. 
Osobno utrzeć  5 żółtek z 6 łyżkam i cu k ru  do białości, w lać 
dw ie łyżk i topionego m asła , dodać szk lankę ta r te g o  chleba 
nap rzem ian  z p ia n ą  u b itą  z pozostałych  b iałek , nałożyć 
w w ysm arow aną m asłem  form ę i upiee_.w śred n im  piecu. 
P odaje  się n a  gorąco z sokiem  lub  n a  zim no z u b itą  k w a­
śną  śm ietaną . Sc. Ko.
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HOCKI-KLOCKI
NIE LUBI WIEDZIEĆ Z GÓRY.

— Cóż to za książka, którą czytasz?
—  „Życic cesarza Napoleona".
—  Czy doszedłeś już do tego miejsca, 

w którem Napoleon wyjeżdża na wyspę św. 
Heleny?

—  Proszę eię, nie opowiadaj mi z góry, 
co będzie, bo to jest takie interesujące!

p ią t e  p r z e z  d z ie s ią t e .
W  związku z szerzącą się drożyzną 

i zbliżającą się zimą, popularne powiedze­
nie: „Zima za pasem" ma być zmienione na 
. Zim a  z<( [laskiem".

Z przepełnionego więzienia ucieka więzień! 
Dozorca woła za nim:

—  Ale zwracani panu uwagę, że jak pan 
raz ucieknie, to może pan już nie wracać, 
nie przyjmiemy puna z powrotem!

HUMOR ZAG RAN ICZNY
MAŁY ENTUZJASTA ARCHEOLOGJI.

— Co za wspaniałe k o ś c i .
R y s .  S ł u d d y ,  L o n d y n .

Sen prez. Hooseuelła... R y s . C h a r l ie .

FACHOWIEC.

— Dajno pan taki nóż, a zobaczy pan, 
ż e  zaraz trafię!... R y s . C harlie.

R ozw iązania z N -ru 45-go.
N A  P O K Ł A D Z IE .

O baj s ta li  ty łem  do b a r je r .  P ie rw szy , p a ­
t rz ą c y  n a  zachód, s ta l  po w schodn ie j s tro n ie ; 
d ru g i, p a trz ą c y  n a  w schód, po zachodnie j. 
W  ten  sposób m ogli sią  obserw ow ać bez o d w ra­
can ia .

D Z IE L E N IE  L IT E R .
STR ZELN IC A .

Ile różnych trójkątów zawiera powyżej na­
rysowana figura? Dla przykładu wskazujemy, 
że sześcioma takicmi trójkątami są np. AFI5, 
AGB, ACB, BFG, BFC i BGC.

M Y ŚL IW I I L IS.
D w aj myśliwi, chcący określić wagę zabi­

tego lisa, umieścili na bclcc deskę w ten spo­
sób, aby ich nierówne wagi się równoważyły. 
Następnie zamienili miejsca, lecz tym razem  
lżejszy myśliwy trzymał w ręce lisa. Deska 
była znów w równowadze. Jeśli jeden myśli­
wy ważył 75 kilo, drugi zaś 90, ile ważył lis?

Z A D A N IE  O G RO DNIC ZE.
Ogrodnik, zbierając nasiona pewnej strą­

kowej rośliny, znalazł na każedj roślinie ty­
je strąków, ile było ogółem roślin, zaś w  każ­
dym strąku było również tyle nasion, ile było 
wogóle roślin. Ogrodnik rozdał nasiona sied­
miu swym przyjaciołom, dając każdemu ta­
ką samą i możliwie największą ilość, a resztę 
nasion zasiał w  swoim ogrodzie. Ile nasion 
zasiał ogrodnik? —o  —

D R A B IN A  W  S T U D N I.

D ra b in a , o p ie ra ją c a  sic na  
dn ie s tu d n i ta k , ja k  to w sk a­
z u je  nasz ry su n e k , może m ieć 
ty lk o  lfl szczebli, a  w ięc okoto 
trzech  m etrów , czy li, że je s t  
na  p o trzeb y  pani K ozłow skiej 
za k ró tk a .

P p  WYBORACH
o v

ROZRYWKI UMYSŁOWE
L IC Z E N IE  TRÓJKĄTÓW .

W AMERYCE.

D o k o ń c z e n i e  z e  s ł r .  8

krajowcy harpunów, do których przymoco­
w ują długie liny, zakończone pływakiem, 
będącym zwykle dużym kawałem drzewa.
0  ile rzuty są trafne i hipopotam zaczyna 
słabnąć, podpływają do niego myśliwi i do­
bijają go włóczniami albo też dopiero na­
stępnego dnia szukają zdobyczy. Skoro bo ­
wiem ciało hipopotama poleży w wodzie, 
pod wpływem  wytwarzających się gazów zo­
staje wyniesione na powierzchnię. Łatwo je 
wl<;dy dostrzec. Znane są także i inne sposo­
by polowania. K rajowcy sporządzają za 
sadzkę: kawał drzewa, zakończony włócznią, 
umieszczają na gałęzi, sznur zaś, przywią­
zany do drzewa, przeciągają ponad ziemią 
nad ścieżką, którą zwykle posuwa się stado 
hipopotamów. Skoro zwierzę, nieprzeczu- 
wające nic złego, potrąci taki sznur, spada 
nań kawał drzewa razem z włócznią, która 
przebija jego ciało . Niekiedy stosowany jest 
sposób głodzenia hipopotamów. O ile zatrzy­
m ają się one w  jakiejś odnodze rzecznej, 
krajowcy osaczają je ze wszystkich stron
1 nie przepuszczają. Każde zwierzę, które

pragnie ratować się ucieczką, ginie pod cio­
sem włóczni. Po jakimś czasie gina wszyst­
kie zwierzęta albo zabite, albo znękane gło­
dem. Obecnie polu je się na te zwierzęta, sto 
sując broń palną i odpowiednie naboje, któ­
re z łatwością mogą przebić twardą i grubą  
skórę. Strzał w głowę jest zwykle śmiertel-

3 ATUTY
NOWOCZESNEJ 
K O S M E T Y K I .

ORIENT HENNA SZAMPON farbuje i m o­
dernizuje w ło sy  przez zw ykle m ycie od  
najjaśn iejszego  blond do kruczo-czarnego.

175 zł.
Idea lny  piyn MONO u su w a skórkę z pa- 

zgnoci. 1*25 zl.
P aznogcle p ie lęg n o w a n e  lakierem  w  pro­
szku IXOL nadaja  rączce jej w ła śc iw e  p ięk­

no i czar. 1*25 zł.
W szęd zie  do nabycia .

FR. B O G A C Z . B ydgoszcz. D w orcow a 14.

ny, nie jest on jednak iatwy, zwłaszcza 
gdy zwierzę porusza się w  wodzie. Nieraz 
trzeba czekać aż ofiara wypłynie i wtenczas 
dopiero holuje się ją do brzegu. Krajowcy  
polują na te zwierzęta dla mięsa i skóry, 
z której wyrabiają biczyska oraz tarcze, 
a kły przerabiają podobnie jak kość sło­
niową.

Do niewoli chwyta się zwykle m łode hi­
popotamy, które nie opuszczają zabitej mat­
ki. Dobrze się chowają i prędko oswajają, 
u nawet mogą się rozmnażać. Oswojonego  
hipopotama posiada m. in. aktor filmowy  
Fairbanks, który niedawno wypożyczył go 
jednemu z towarzystw filmowych w  H olly ­
wood za bajeczną „gażą" 150 dolarów  dzien­
nie, co stało się sensacją Amerykanów.

Na hipopotamy polowali i polscy podróż­
nicy, choćby tylko wymienić wyprawy my-, 
śliwskie Pieniążka, Wodzickiego, czy P o ­
tockiego.

Kopalne szczątki hipopotamów, znajdy­
wane zwłaszcza w  Anglji, wskazują na to, 
że niegdyś te zwierzęta żyły także i w  
Europie. Or Z- M.

AS-31



NA SCENIE.
WT teaitrze krak ow sk im  im:. . J .  

SłibjWadlriiegio w ystaw iono  jak o  p ra . 
prem .jerę ©z-tulkę M a rji J a sn o -  
r zew sk le j „M rówk.l“ (Myirimeis), 
k tó ra  eitaw la -teaitulowli bairdzo 
tnuidmie zadalnle do zwailiczenia. 
R e a lizac ja  isceniiezna sz tu k i Ja sn o - 
rzfrwislkii&j, k tó re j  a k c ja  ro zg ry w a  
się częściow o w więfkillem •mrowi­
sku , d a ją c  ob raz  sipołeczuaściii imró. 
Wek,, -jest w sipanialą, dziękik d y r  
K aro low i F ryczow i i reżyserow i 
W. Raduilslkliieinu.

A u to rk a  „M rów ek44 tlaik pisze
0 sw oje j sz tuce: „ J e s t  .to w łaśc i­
wie trag ik o m e d ia . T reśc ią  je j :  i- 
dieał m ro w isk a , t,. zn. pośw iecen ie  
pra,w jiedimoi£:!ikii n a  'rzecz g ro m ad y . 
Mrów kii, w prześ wi adiczemiu,, że ich 
św ia t j*eis't ca łym  św ia tem , p ra c u ­
ją , p ro w ad zą  wojny,, pośw ięcają  
siię. n ie  w iedząc, że sp a d a ją c a  g a ­
łąź , n ieu w ażn y  krolk 'człowieka,, 
k ij  w rękiu dziecka, inogą silę sitać 
d la  n ich  kosm iczną Ikaitastnofą, 
k tó ra  ro:zisyp’i3 w g ru z y  ich  fan- 
tastyicizuą, su ro w ą  m e tro p o lię  p ra ­
cy i  poświęceuiia. M row isko to lek ­
c ja , p rz y k ła d  aberaiCji, do k tó re j 
dojść rnogą ideały , has ła  ziaieliek- 
lośji' rasow e i  p aństw ow e. M rów­
ki dążą  do „zm rów iczenia“ ziem i, 
w tein trag izm  ich  i kom izm !...

M oje m rów kkow ady  s ą  oczyw i­
ście m ró w k am i z bajki., jeśli, b ie ­
rzem y ipiod uw agę tsylw etki, słow a, 
s tro je  i aikciesoija. W raz  z iinsco- 
nizaitloreim i reży se rem  śwtiadoiiniie 
n,ie chcie liśm y  daw ać naukow o 
ściiisłego przisikrioju miowiiisika na 
scenie. JeidlnaPc obyczajow ą isit.ro nę
1 e.aly uasitlrój rnrowiiiska s ta r a l i ­
śm y  siię uzgodnić z en tom olog  ją .
0 ille isię >ty:lko dało... „ M y rm e is44, 
to z mioich sz tu k  n a jtru d n ie js z a  
do wyistawiiemiia i  w y m ag a jąca  
w ielk iego  ,i wszeic.hsrtirolninego wy- 
slMIku od teaitru ...44.

R zeczyw iście w ysiłek  a r ty s ty c z ­
ny  teaitmu ikrajkoiwislidJego jeist gi- 
gau ty czn y , a  re z u lta t  wispamiaity. 
D yr. F ry c z  zm ontow ał na sicemie 
oilbrzymii p rz e k ró j m row iska , ka­
p i ta ln y  w szczegó łach . Z nakom lf 
ci o ro zw iązan y  izoisita.T m om ent bu- 
rzeinia rurowi sika kijem  przez  
dzieidko, a  w alące  isiię śc ia n y  m ro ­
w iska, sy p ią c y  siię z g ó ry  żw ir
1 p iasek  d a ją  teatriailini.e e fek t n ie­
zw ykle d ram a ty czn y . R ów nocze­
śn ie  p ro f. F  ry cz  skom ponow ał, 
p iękne i d y sk re tn ie  su g e ru ją c e  
wygląd! m rówek,, Ikoat ju rny . Reż. 
Radulsk.i doskona le  p o d k re ś lił n a ­
s tró j  życi:la g ro m ad n eg o  w  m row i­
sku, a  sceny  zbiorowe* bardzo 
tru d n e , w yreżyse row ał znakom i­
cie. Z zespołu  a k to rs  ki ego  n  a  s pe­
cjalnie w yróżn ien ie  z a s łu g u je  g ra  
A . Kilońskliej, B. Ja n ik o w sk ie j, R.

PawlowisikiileJ, A. M a tu s ia k  ów ny
i Z. M odzelew skiego.

S z tu k a  JaisnioTzewiskiej, k tó re j 
d ru g i akit ro zg ry w a silę w śro d o ­
w isku Łuldsilktiemi, a  poist aicio w nim  
w y s tę p u jące  są  so bow tó ram i m ró­
wek, — p o ru sza  w iele zag ad n ień  
społecznych , zarów no z życ ia  p r y ­
w atnego , ja k  po litycznego . Is to ­
tą  sz tuk  Jaism orzew skiej je s t iCh 
poezja, śW ietny dow cip, kobiecość 
i doskona ła  zimajoiność te c h n ik i 
scenicznej. Te wail.oiry pow inny 
zaidecydlować o po wodze n iu  now ej 
pięl-mej sztuki. Jaism orzew skiej. 
n iezró  winami© w ystaw i olnej iprzez 
te a tr  k rak o w sk i.

R ów nocześnie g ra  sc en a  k ra  
kow ska m oiailiitet z p o czą tk u  
XVIII wlieku, „ T ra g e d ia  o P o lsk im  
S e y lu r u s ie 44, n ap isan y  pracz J  
J u r k o w sk ie g o , w tra n sk ry p c ji  
A. E. Baiiickiiego, a  w sp an ia le  

. m a la rsk o  i reżyseirlsko p rzy  gol o 
wan.y .przez K a ro la  F ry c za .

T eatr  N ow y  w P oznan iu  w y sta ­
wił o s ta tn io  po ra z  p ierw szy  
w Poillace mową kom edję p o p u la r­
nego węgTiersBiileigo .p isarza B u s- 
F e k e te g o  „ P rzy lą d e k  d ob rej na­
d z ie i44. Komedjia ta  ipo.-.i uda do­
brze i d ow cipn ie  n a p isa n y  a k t 
pierwszy*, późn ie j s ię  je d n a k  za­
łam u je , failie m inio to dioistarciza wi. 
dzoim beztrioskiiej i m ile j zaibawy. 
R eżysersko  iprzyigotoWał ko m ed ję  
R y szard  W asilew ski, ikitóry rów- 
nioicześmi.e z a g ra ł główimą ro lę  s k r a ­
ch d w ainlego d y re k to ra  'banku. — 
Z w ielk im  w dziękiem  ii. 'b raw u ro ­
wym  a rty zm em  z a g ra ła  ro lę  za­
ko ch an e j w njilm .maniicurzylstiki 
Koroiil.fiiewłilcizówiiia. D obrze dalsze 
g łów ne ro le  z a g ra li  Ś ląsku, Dow- 
m u n t i P rzylstański.

Obecnile T e a tr  Nowy w y staw i! 
7, n iezw y k ły m  .nakładem  p ra c y  
p o em at d ra m a ty c z n y  S te fa n a  Że­
rom sk iego  „ R ó ża 44, u ję ty  w sześć 
obrazów , w y reży se ro w an y  przez 
N unę M łodziej o wsk ą. G łówne ro ­
le o d tw a rz a  j,ą Za.kildka, Lulbiiez- 
Lisoiwefcli (Czarowic),, B rem  (Aii- 
ziellim).

T eatr  W iielki we L w ow ie  gra
doiikonallą ikomed ję  T r is ta n a  B er­
narda „ K a w ia r en k a 44, do k tó re j 
dodano obecnie m uzykę Bematz- 
ky ‘ego , wstawkli ikalbaretowie i pod­
lano to wlsizyisitlkio sosem  so c ja l­
nym,, o b n iża jąc  przez to a r ty ­
sty czn ą  w artość  szlufki. K o m ed ja  
p rzy g o to w an a  zosta ła  n iezw yk le  
s ta ra n n ie , g ra n a  je s t św ie tn  i e. 
Z arów no d e k o ra to r  Rex„ ja k  i reż. 
N iew iar owliioz nla (pierw szy raz  
za dokum ent owiali iswą p o m y sło ­
wość. G łówno ro le  Ikjoimediji od- 
llwarzatją bardzo  dobrze K ry s ty n a  
P .ryzińska, Boihdańska, W iliń ska . 
Lolilwa, Kraemiieńiski, B rochw icz 
i Wfięckowlski.

(»>.)

N O W E  KSIĄŻKI .
N akładem  T o w. Szkoły L udo­

w ej u k aza ła  Się bairdzo in te re su ­
ją c a  broszura), za ty tu ło w a n a : ,0 -
p o w ład an ia  lo tn ic z e 44, k tó re j  a u to ­
rem  je s t 7jna.ny łotm iik-oficer J a ­
nu sz M eissn er, miie ,po r a z  p ie rw ­
szy z pow odzeniem  s ię g a jący  po 
piórip, a  z niiieun a ]pa laiury w y­
traw n eg o  p isa rz a . B a rw n ie  p rz e d ­
s taw ione w rażen ia  z  p od róży  po 
p odn iebnym  szliaku stain.ą s ię  n ie ­
w ą tp liw ie  posizulkiiwainą p.rzisz m ło­
dzież a s ta rsz y c h  le k tu rą , teanibar- 
dziej, że w itym itypie m ało  s ię  
u nas do tąd  u k aza ło  p rac  injapraW- 
dę waritiośeiiowycfh.

B yły  seikretaira F o li N egri, .a o- 
becnie s e k re ta rz  T e a łiti  Mailickiiej 
i  O pere tk i n a  ul,. K a ro w e j w W.ar- 
szawiie — L eopold  B ro d ziń sk i — 
w ydał pow ieść p . t .  „ F a u n  z H o l­
ly w o o d 44. Zaimtereisuje ion;a .pir.e- 
dew szystk iem  c a ły  maisz św iaitdi 
film ow y , o-raz tych,, d la  k tó ry ch  
fillim s ta ł s ię  dziś jieidyneim źró d ­
łem  w rażeń  artystyczm ycih. C ieka­
wa faibuła p rz e w ija  silę mii.ęidzj' 
kuliisam i s ły n n y c h  aitetiieirs film o ­
w ych sto licy  X M uzy ,i często od ­
sła n ia  nam  ta jem n ice  św ia ta , 
w k tó ry m  k ró lu ją  ipodziiwuame 
przez n a s  ma ekramile gwliaizdy. 
O lia ra k te ry s ty k a  osób tra fn a , i  p la ­
sty c zn a ; fo rm a bez z a rz u tu .

el.
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N IED ZIELA  — dnia 15. XI.
Audycja poranna.
Tranem. Nabożeństwa z Lodzi. 
Koncert rozrywkowy w wyk. 
Malej Orkiestry P. R. 
„Rykowisko jeleni44 — trans­
misja z lasów pomorskich. 
Polska Kapela Ludowa.
Audycja dla dzieci z przedszko­
la Rodziny Rezerwistów w Tu­
rowce na Podolu.
Audycja dla wsi.
Fragment z „Kazań Sejmo­
wych44 ks. Piotra Skargi. 
Koncert symfoniczny.
„Henryk Sienkiewicz44 — szkic 
literacki.
Artyści mediolańskiej „La Sca­
la 44 (płyty)
„Na wesołej lwowskiej fali44. 
Recital fortepianowy Henryka 
Sztompki.
„Interm ezza, melodie i utwory 
charakterystyczne44.
Muzyka taneczna.

PO NIED ZIA ŁEK  — dnia 16. XI.
6.30 A u d y c ja  p o ra n n a .

11.30 A u d y c ja  d la  szkó l.
12.03 „ P a d e re w s k i  g r a 44 ( p ły t y ) .
12.40 „N ie  b ić 44 — p o g a d a n k a .
15.15 K o n ce rt Z espo łu  P a w ła  R y n asa .
15.15 „ W sz y s tk ie g o  p o tro c h u "  — 

a u d y c ja  d la  dz iec i.
16.30 T a ń c e  p o lsk ie  w  w y k . O rk ie ­

s t r y  S y m fo n ic zn e j P . R.
17.15 K o n ce rt w  w y k o n an iu  W ie d e ń ­

sk iego  T r ia  G ita rz y s tó w .
17.50 „C ezasy  L o m b ro so 44 — p o g a ­

d a n k a .
19.00 A u d y c ja  Z w . O fice ró w  R ez e rw y  

K. O. P .
19.30 M uzyka ta n e c z n a  w  w y k o n a n iu  

M ałe j O rk ie s try  P . R.
20.10 „ J u l ju s z  C e z a r44 — o p e ra  w

3-ch  a k ta c h .
22.10 M uzyka ta n e c z n a .

WTOREK — dnia 17. XI.
6.30 A u d y c ja  p o ra n n a .

11.30 A u d y c ja  d la  szkó l.
12.03 K o n cert p o łu d n io w y .
15.15 M uzyka sa lo n o w a .

16.30 K o n ce rt w  w y k . łó d z k ie j o rk ie ­
s try  sa lo n o w e j.

17.00 „D n i p o w sz e d n ie  p a ń s tw a  K o­
w a ls k ic h 44 — p o w ieść  m ó w io n a

17.15 E id e  N o re n a  śp ie w a  (p ły ty ) .
17.30 I I I  a u d y c ja  z cy k lu  „ S o n a ty  

B e e th o v e n a “ .
17.50 „ A n d rz e j C epuch  u p ra w ia  s p o r ­

ty "  — w eso ły  d ia lo g .
19.00 „ D y s k u tu jm y : „ P a ń s tw o  i p r y ­

w a tn a  in ic ja ty w a  g o s p o d a rc z a 44
19.20 U tw o ry  R io  G e b h a rd ta  w  w y k . 

M ałej O rk ie s try .
20.00 K o n c e rt sy m fo n ic zn y  z S a li D o­

m u K a to lick ieg o .
22.30 ,Co n am  p rz y n o s i P r o u s t“ — 

szk ic  l i te ra c k i .
22.45 M uzyka ta n e c z n a .

ŚRODA — dnia 18. XI.
6.30 A u d y c ja  p o ra n n a .

11.30 A u d y c ja  d la  szk ó l.
12.03 M uyzka b a le to w a  z p o p u la r ­

n y c h  o p e r .
15.15 K o n c e rt.
16.10 T ra n s m is ja  z f ilm u  ry su n k o w e - 

w ego d la  dz iec i.
16.30 K o n c e rt w  w y k . O rk ie s try  K o­

le jo w eg o  P rz y s p o so b ie n ia  W o j.
17.00 „ S z k ic e  z ży c ia  K O P .-u “ .
17.15 K o n c e rt so lis tó w .
17.50 „ P o d r ó ż n ik  p o lsk i w K a m e ru ­

n ie 44 —- w y w ia d  z L . J a n ik o w ­
sk im .

19.00 „ P a  W ic io 44 — n o w e la  W ło d z i­
m ie rz a  P e rz y ń sk ie g o .

19.20 „N a  k w a te rz e 4* — m u z y k a  b a ­
le to w a  S ta n is ła w a  M oniuszk i.

20.00 M elod ie p o łu d n ia .
21.00 K o n c e rt C h o p in o w sk i.
21.30 K o n ce rt k a m e ra ln y .
22.00 M uzyka ta n e c z n a .

CZW ARTEK — dnia 19. XI.
6.30 A u d y c ja  p o ra n n a .

11.30 A u d y c ja  d la  szk ó ł.
12.03 K o n ce rt T r i a  S a lo n o w eg o .
15.15 M uzyka a n g ie lsk a  (p ły ty ) .
16.20 „ N a d  a lb u m em  zn a czk ó w  p o cz ­

to w y c h 44 — a u d y c ja  d la  dz iec i
16.35 K o n ce rt w w yk . O rk ie s try  

M an d o lin is tó w .
17.00 „ D o m  Foózinny  p o z a  d o m e m 44 

odczy t.
17.15 K o n c e rt k a m e ra ln y .
17.50 „ K s ią ż k a  i w ie d z a 44.
19.00 P re m ie r a  s łu c h o w is k a  o ry g i­

n a ln eg o  „ S u b s ta n c ja  X “ .
19.40 P o ls k a  m u z y k a  lu d o w a  i s a lo n .
20.30 „ U n iw e rs y te t w a r s z a w s k i44' — 

odczy t.
21.00 V I- ta  a u d y c ja :  „ S y lw e tk i k o m ­

p o z y to ró w  p o ls k ic h 44.
22.10 „ P ły ty  d la  z n a w c ó w 44 (p ły ty ) .
22.40 Do ta ń c a  g ra  M ała O rk ie s tr a  

P . R .

PIĄTEK — dniu 20. X I.
6.30 A u d y c ja  p o ra n n a .

11.30 A u d y c ja  d la  szkó ł.
12.03 M uzyka (p ły ty ) .
15.15 U tw o ry  R io G eb h a rd ta .'
16.30 J a n  K ie p u ra  i M a rta  E g g e r th

(p ły ty ) .
17.00 ,N a za g ro d z ie  p o lsk ie g o  k o lo n i­

s ty 44 — fe lie to n .
1 7 J5  K o n c e rt w  w yk . O rk ie s try  

S y m fo n ic zn e j P . R.
19.20 „Z  p eśn ią  po  k r a j u 4*.
19.45 F ra g m e n t operow^y.
20.00 „ S k rz y p c e  i a l tó w k a 44 — pog.
20.15 „ W  s z a re j s e rw a n tc e 44 — m i­

g aw k i m u z y czn e4*.
21.00 I lu z y k a  le k k a .
21.40 IX  K o n c e rt h is to ry c z n y  m uzyk i 

p o ls k ie j4*.
22.30 „M eto d a  p a n a  p re z e s a 44 skecz.
22.45 M uzyka ta n e c z n a  (p ły ty ) .

SOBOTA — dnia 21. X I.
6.30 A u d y c ja  p o ra n n a .

11.30 A u d y c ja  d la  szkó l.
12.03 K o n c e rt w  w y k o n a n iu  zespo łu  

„ A lm a r  i O tto n 44.
11.30 T e a t r  W y o b ra ź n i d la  dz iec i.
15.15 O rk ie s tr a  M ark a  W e b e ra  i R y ­

s z a rd a  C ro o k s.
16.15 K o n ce rt o rk ie s t ry  w ile ń sk ie j.
17.00 K o n c e rt so lis tó w .
19.00 A u d y c ja  d la  P o la k ó w  z a g ra n i­

cą : „ K o lo n ie  d la  P o ls k i4*.
19.30 „N a s w o jsk ą  n u tę 44 — le k k a  

a u d y c ja  m u zy czn a .
21.00 K o n c e r t w  w yk . O rk ie s try  

S y m fo n ic zn e j P , R ,
22.00 „ K u k u łk a  w ile ń s k a 44.
22.00 M uzyka ta n e c z n a  (p ły ty ) .
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